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Alleluja! ... , 
- ·::--; 

Miesiąc niespełna uplynał od cłiwili, 
gdy Sejm Rzeczypospolitej prawomo
cną uchwalą swoją położył w nowej 
Ustawie l(onstytucyJneJ mocne funda
menty pod gmach nowego ustroju pań· 
stwowego Rzeczypospolitel. I 

Raz jeden tylko na firmamencie nie
bieskim odmienił się księżyc złoty, gdy I 
serca nasze wezbrane uczuciem dumy 
radosnej z doskonałego dzieła naprawy 
Rzeczypospolitej, znowu wvbuchają 
pieśnią radości i triumfu: „Wesoły nam 
dzień nastał!„. AIJeluJa! Allelułat•• 

Dziś obchodzimy 'doroczną pamiątkę 
Zmartwychwstania Chrystusa. święto 

triumfu życia nad śmiercią, dobra nad 
złem. W duszy polskiej w nierozerwal
ne węzły wplotty się: Wiara Chrystu
sowa z uczuciem miłości naszei ziem
skiej Ojczyzny. 

Lud polski w przedziwnie oiękny i 
nierozerwalny sposób zesoołil obrzędy 
i zwyczaje odwieczne, przvniesione z 
pra-kolcbki swych dzieiów. związane 
ze zrównaniem dnia i nocy, z budze-· 
niem się natury do .nowego żvcia o 
długim "dniu zimowym-zespolił z ę- i 
boką wiarą w Chrystusa i Jego Zmar- J 
twychwstanłe, Jaką przed tyslacem lat 
czyst~m i szczerem sercem przyjął. 

Wieszcze Narodu w sercach zbola
łych długą męką niewoli wznosili krzyż 
umęczonego Narodu tuż obok krzyża 
Chrystusa, zwąc Polske Chrystusem 
Narodów. Dlatego w nocy niewoli świę
to Zmartwychwstania Pańskiesrn było 
za wsze dla nas świętem wiary w Zmar
tychwstanie Narodu. 

Dzień radości, triumfu i wesela, któ
ry przychodził po dniach smutku i żało
by, pozwala nam tem wiekszem wese
lem rozradować serca ·nasze. bo wła
śnie tak niedawno, przed miesiacem za
ledwie, po długiej męce zmagań we-
wnętrznych, dokonaliśmy wielkiego 
dzieła naprawy błędów popełnionych w 
odrodzonej Rzeczypospolitej, położyli-1 
śmy fundamenty Jej nowesw ustroju. 

Państwo Polskie ma stać sie odtąd J 

wspólnem dobrem wszystkich Jego oby 1 

wa te li, 
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ALPONS 
• b. król Hiszpanii złożył w 

konsystorzu w Rzymle skar„ 
gę rozwodową. 

Wskrzeszona walka. i ofiara najlep
szych swoich synów Ojczyzna nasza 
ma być przekazywana w soadku dzie
jowym z pokolenia w pokolenie. 

· Każtle pokolenie obowiazane Jest 
wysiłkiem własnym wzmóc sile i powa
gę Państwa. 

„ST ARO POLSKIE SWIĘCONE" . frysunek P.<>Lkows.kiego). 

Za spelnienie tego obowiązku odpo
wiada swoim honorem i swo]em imie
niem ... 

Wartością wysitku i zaslu2' obywa
tela na rzecz dobra powszechneg;o mie
rzone będą jego uprawnienia do wpły
wania na sprawy publiczne.„ 

Praca jest podstawą rozwoiu I potę
gi Rzeczypospolitef.„ 

Państwo dąży do zespolenia wszyst
kich obywateli w harmoniinem współ
działaniu na rzecz dobra powszechnego. 
~---------

W śpiżowym glosie dzwonu Zygmun
ta, który w dniu Zmartwychwstania o
dezwie się z dawnej siedziby królów 
polskich. a który dzisiaj, dzieki genju
szowi wiedzy ludzkiej, może h'{ć · sł:v.-

szany w każdej chacie, jak Polska ·długa 
i szeroka, w głębokim Jego 2'łosie usły
szymy potężny nakaz pracy i wysiłku 
dla Ojczyzny, jaki idzie ku nam z ducha 
i treści nowej Konstytucji Rzeczypo
spolitej. 

W spiżowym głosie królewskiego 
dzwonu niechże usłyszą głos orzestro
gi ci, którzy kiedykolwiek mogliby za
pomnieć, że Rzeczpospolita Polska jest 
wspólnem dobrem wszystkich Jej oby
wateli. 

Słuszność wyznać każe. że coraz 
mniej liczne są ich szeregi 

Myśl państwowa toruje Żwvcięsko 
sobie drogę nawet wśród tych. którzy 
przeciwstawiali się dziełu naprawy u
stroi.u 'Rzeczyoosnolitej. 

· Ogól spoleczenstwa polskie.l?'o trwa 
w równowadze niezachwianei i nie
wzruszonej, pomimo ciężkich doświad
cze1i, jakie pociąga za sobą światowy 
kryzys gospodarczy. 

Zrównanie dnia I nocy 1935-20 ·roku 
zastaje Rzeczpospolitą Polska w, rów
nowadze politycznej, społecznel. gospo
darczej oraz w chwili, gdy opinja mlę· 
dzynarodowa uświadomiła sobie w pel· 
ni, że Polska jest niezbędnym i moc
nym filarem równowagi p0koiowej w 
Europie. 

W dniu Swięta Zmartwvcłiwstanta 
Panskiego z głębi radością wezbranego 
serca śpiewajmy: · 

ALLĘLUJA! ALLELU.TA? 
Aes. 

Następny numer 

.,Expressu" 
ukaże się w poniedziałek d. 
22 kwietnia r. b. i zawierać bę
dzie między innemi nową serję 
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STALA CZYTELNICZ~XPRESSU R· w. . 1 n ~ 1 w modnsm użdrowisku lrancuskiem 
W DĄBR.OWlf. At tyle kłopotów ma pani ie j U 
swoim znajomym, że doprawdy nie wiettt, Od Hra"bła de Mon roi" ułmuJ·saco postacią i wllwor.nemi manłera ml 
czego zacząć. Całe szczęście tylko te te " d · "1i ~ 
wszyskle kłopoty _ s~ bardzo„: mało 'riowatne. oczarował posażną jedynaczkę, któr zakoc ała się w nh~ z pierw 
Tak jest. To wszystko dzlecmlada, na którą s • • N" kl k łkł .. d . k a be...,ter 
nie należy zwracaó 11wa1l. To, te inaJomy zego WeJrzen1a.- 1ezwy a oepeo a a s azanego b W• . • 

Pani lubi się od ctaśU do czasu tabawl6 w we- miDOWe Włęzłenłe przestępcy 
sołem gronie .kole.aów I Jeszcze weselszem przy 
godnych znułomycb ~ to nie iest powodem do Ubiegłego lata przyjechał do jQdnego mała Lucie. Hrabia de Monroi c:JłWiacf- n.ajlep~z~ p~rząclku., gdyby nbie('UlftCY 
zerwania, albowiem kałdy wiek ma swole tira z modnych ką,pieHsk nad Loarą pewien ' czył swemu przystłemti teściowi, t~ nie młodtwntec rui.?.„ znikn4ł pewnego pł~· 
wa I lepie!, aieby to ucżyttll teraz, aniżeli wów młody arystokrata, który zameldował .posiada prawie żadne~o maiątku i utrzy- knego poranku z 111lel&cowoścl kuracyJ• 
czas, gdy bc;dzlecle po Aluble• Młodzieniec mu- się w ho·telu jako hrabia Ludwik de Mon mufe się z niewielkiej tenty deiywołs i'lef, ·at wraz z nim cała flotówka 1taredO 
si się, Jak to powindaJ4 „wsrszumieć" 1 na to roi. Dzięki swej ujmującej i powierzcho- 1 niej, zapisanej mu przez jakąś dalek'l zietniaitlna. 
niema żadneJ rady, a rotsądna narzeczona po- •wności i nienagannym manierom zdołał krewną. Stcze'l'ość 1:nłoclzłeńc§. ts·odóba- Spoczątku Lucia wraz t n.lc:em przy• 
winna na takle rzeczy patrzeć przez palce 1 u5 dość azybko dostać się do najlepszego ła się bardzo staremu zl~rrtianin~, kt~ puazcżali, ie narzec~onv. is~otn.ie wez: 
dawać, te Ich lta'\\let nie dostrzega. Dość bę- towarzystwa. Poznał on między .innerni ry odrzekł, ił Jedyna.e!<k& jego od:z.1ed~~· wany z<»Stał do siwe) um1era.1ące1 matki. 
dile czasu na to, by g11 ltzląó w ryzy _ po jedyną córkę bardzo bogatego wła~cioie czy po nim spo.ro got6wkd., przeto on Kl~y ł•dn!ik staru11:ek doszedł do Oil-
ślubie, · zbstawlwsży lnu obecnie dość znaczną la ziemskiego. Młoda, niedoświadczona nie ma potrzeby przejmować się tem n1otrwałeJ kasy, wnet domyślll ~' 
swobodę. Kocha Panią, co nie ulega nalmnlel- .osóbka zakochała się z miejsca w pięk- wszystkiem. · ~szystkie~o. Pojął on W jedne! chwili, 
-sael wątpliwości, ale chciałabym, ażeby Pani nym, zubożałym arystokracie. Szczęśeie na.rzeczone~o „ nie miało z~ padł ob";'ą bardzo sprytnego oszusta. 
zrozumiała, że zakochany mężczyzna Inaczej po Młodzi uważali się po pewnym cza- granic Wkrótce hrahie~o cłe .Monroi ża· B1ed~a Lucie dostała ala~u nenvowego 
stępuje, aniżeli zakochana kobieta. To Już wy- sie za n&rzeczonych. Mówiono już o ślu- częto uważać za domownika i zupełnie na "Meić, Że ukochany JeJ fest znaayin 
pływa z fizJoloalozn;vch włdclwo•cl t>łcl. bie i przyszłem: sł.ocl.kili'.m ~niazdku.. w nie krę~o~ano się przy omawianiu włamy~~czei:n._ .. 

K bi t któr k h „ „ ł 1 d kt6rem nio'J'.)odz1eln1e królować nuała spraw p1emętnych. I wnyatko byłoby w PohCJa mi. e1scowa rychło ustaliła, te 
r. 

1 
o e a, a oc a mę„czvzne, „y e ~e Y· hrabią Ludwiikiem de Mo.nroi je.st sły11-

n e dla nle10 ł nUd Inny 14 nie obchodzi: Męi- ny „apasz w białych rękawiczkacb11, 

ozyzna moto kochać kobietę do szalet\stwa, a N · J k • ł d 1 • · k • k• j Henri Rit.et. Złoczyńca ten, wychowany 
. lednoc~egnla Spędzać Wesoło Cza& z Innem! ko· owy or ra1em m o zęezy amery :ans 1e ptte·z jakiegoś emerytowanego tnajora1 

bletam1 be.t naJmnlelszego uszczerbku dla Jego . ' . U przyswoił s>0bi.e z łatwością dobre ma· 
~czuć. Tak Jut lest I z tent trtoba się t101o· W mlł)onowej metropolii spędza1ą naJpl~knlefsze n:iery, d·zię.ki którym wkręcał s·ię zwykle 
dzlć. Wszystkie Inne Wasze sprzeczki PO• ' chwile swego tycia . . I do na.jlepszeito towarzystwa. Młody 
wstawały Jedynie z drobiazgów I równlet nie I . , . ten, bo zaledwie 27-letni włamywa-cz, 
1asługują na poświęcenie Im speclalneJ uwaal. Na3m1lszym okresem zvcia. zarówno g~ąc zawsze wy~lądać śwleto ł .ponęt- miał bardzo bujną przyszłość. Skazany 

Niech się Pani zatfnn niepotrzebnie nie kło- stude~tó~, Jak i mlodvch dziewcząt z nie. To td na ultcy, .czv w lakimkola; na betterminowe więzienie w Kajennie, 
- 11ocze charaktere.m 1 po!ltępowanlem Jel narze- pr. ow1ncj! Jest cz~~· kt6ry soe~zają w wiek lokalu bardzo trudno Jest odró.t• I zdołał niewiad. omo fa.kim &po.sobem &tam 
. ezonego,. albowiem Jest normalnym, młodym Nowym .Jorku. Milionowe to ;n1asto za I n16. skromną urzędn!.czke od córki laldf tąd uciec i po paru · ty~odniach z cechu• 
mężczyzną, k.tóry Jest w Pani zakochany 1 pewni~ im zupetną swobode i ;oztYw: 

1

. gos „króla szprotek • Je~t t.o nlewątpli ... j~cą lf? bezciz~lnośc~ą p.rz~być do połud· 
21mle11l się po ślubie. Co się zaś tyczy sprawy ki, o Jak1ch nawet marzvćbv me mogh wie zasługą wielkich dom6w towaró'•' ntóWeJ Franc111 gdz1e uda:1ąc m1ł<>ść z 
terminu Waszego małżeństwa - to Jest to uza w swych rodzinnych grodach. wych, które umożliwiają nabvcie ele~ pierwsze~o wejrzenia, po.zyskał sobie 
leżnlone od le-go spraw rodzinnych. Pani zaś Do Nowego Jorku przvbvwaią prze ganckiej garderoby za stosunkowo ni• w2ględy młodej i ba.rdzo bogate; Lucie. 
powinna być na tyle taktowna I do Jego osobl· ważnie dziewczęta, pragnące sie W me ską cenę. . I'~!!!!!!~~!!!!!!~!!~!!~!!!!!'! 
ś.tw~h spraw, oraz spraw rodziny nlo wtrącać tropoli) świata. nauczyć czegoś nowego Najmilszym dniem tv~odnia dla or~ 
s~ę I nie udzielać wskazówek. Wyjdzie to Pa- lub. tez ob)ąć mtratne stanowisko.„By- cującej młodzieży jest naturalnie soboa Rozm~1·to'"I ZB s' .„,·~rs. 
ni zresztą na dobre. Mały Incydent z 11aruoch~ waJą to bardz9 często osob;.r z dosc za ta. p 0 otrzymaniu pensłt śoiesza młode U lu w 11 q 
6em mote być uwatany za pewnego rodiaJu możnych domo\_v, które mimo !O chcą kobiety do magazynów. lokali I t. d. by 
lekkomyślność, moto nawet mały nietakt, któ• się usamodzieln~ć p.rzez prace .bmr?wą, tam beztrosko wydać otrzvmane przed NAJWAżNIEJ~~s~:iT W GOSPO· 
ty zasługiwał Jedynie na zwrócenie uwagi, ale w magazynach i t. d. '0f s~vstk1e dz1e~- chwilą pienia,dze. Sobotnie noobiedzie NowoJorskl miesłęcznłk „The New YGl'ker 
nie na zerwanie. Mam wrażenie. że Pani . Jest c~ęta zaró'"'.no mod.elki. Jak ~ten?tYP!St I cata niedziela szybko mtiaia na róZ" Mercury" rozpisał ankietę 8ród swoich c:a:)"lel· 
zbyt ~aptyAna I zbyt wra:!:liwa, a to równlet k1, studentki lub tez nauczvc1elk~ ubi~- nych rozrywkach, gdyt mJmo nanujące nlk6w, choęc się od nich dowiedzieć, fald aparat 
~c~t. ~iedobr~_ . rają się bardzo elegancko. OdwiedzaJą go w Ameryce krYZY!U nikt ule myŚtf eleldryczn uwazafę za naJpotrzebnlefszy w go-

~1cch si~ Pani postara zmlenll$ ł nie starać bardzo często salor1y kosmetvczne, pra- 0 oszczędzattłu na czarna srOdzlnę zarO• spocłar!dm1 do1tt()weńt. 1 oUiz, la.Il wynika z 04• 
~" nagma~ wszystkiego i W!izystklch do własnych bltmyclt płenledzy. Z clętka 2łową1 peł· poWledil, największa Jłczba głosów padła na„. 
~ pogląd?w, ale również sama t1&tę1>0wać- na ---- ·--- -- --·- -·-·· - n~ przeiyfych w raf eń data tłczne rze.- zellitto elektrfcine do pra11o•allial Na drugłeill 

rzecz mnycb. słvszność. Nfoch Pan zatem uczyni 1 ak, lak rze pracownic w poniedziałek rano tfA inleflcu zHluf •ię ocłblornlk rad)oWy 1 głolal· 
PAN BFRONISLAW OR· W ORUDZIĄDZlJ. •·.oble tego rodzice Jego tyczą. Jest pati leszcte swoje stanowiska, marzac, ateby ty"' kłem, na tr„oiem - odkurzacz elektryo111y, na 

1'ie jest to odpowiednia dla Pana osoba I ro- zllyt młody na to, ażeby mleć własne zdanie • 1 dzień jaknaJprę·dzel m\nał \ znów na-d• czwarłem - ruszt do toastów, na J>i1ttem wre• 
d11ce jego mah1 w danym wypadku zupełn14 wrroblony sąd o belu. szedł ,,weekend", azcie - dzwonek elektryczny, 
,~~~~,~~M1„..,.„„mm„„1111„„„„„„ ... „l:llllll'.lml11&1DJ1naa*tid!lillllll!!łlllilSll!am„„.amai-.„„„„„„„„„„„„„ ... „1111„„llll!lll11111.,.m11„„„ 

Promienie śmierci 
czem ciężko - usiadł na krześle za biur,, . Fred Baker zwrócił się do sędziego 
hl em. LirL 

Popatrzył chwilę na letace platfY - Pan sędzia pozwolił te ja bed~ za· 
promieni śmierci, pociem schował je dó dawał pytania - rzekł. Sędzia Lira spoJ 
szuflady. Następnie pototvł dowę ńl lrzal pytają~o na inspektora Kercza. Ten 
opartej o biurko dłoni i oddal AJO roł- skinął głową. . 
myślanlom. - - Proszę bardzo - zgodził się. 

Po chwili na ~łelone suk.M biurka Detektyw zwrócił się do wyrafnie 
spadła ciężka łza. zmieszanego t~ zmian~ po~łańca 1.3l. 

Doktór Walewski t>łtkał. - Pan mme pozmtJe? 
W oczach doktora Walewskiego bły · k1ojnie patrzeć w przvsztość. Rzucę Widziałem pana przed godziną na 

snęła radość. praktykę i będę nlańczvć dzieciątkó ROZDZIAL DWUDZIESTY ZoliborNz~. t . .• h d . S t·· k 1: . ... t d ? . · 1. . • c ? -- . . . , ~ ie o o n11 c o z1. po y a 1smy 
- 1~apraw e meJ curus1. o . . Badanie aresztowanych członków się nietylko dzisiaJ.„ 
- Ghy:ba nie sąd.z!sz, te festem ta· Olsla bei sło\\.'.a przv.tuh.l_a si~ do I bandy tr"'ato. . _ . . . .. Posłaniec spojrzał pyta.Jc\Có na de· 

ka głupia. Dosyd cl nagadnłam przyu ojca. Uprzytomniła sobie Jak wielką Z mętnych i ntechętnych odi:>owied!1 tektywa. 
krości. krzywdę wyrządż!Ia temu . dobremu a;es~towanych ustalono, że baron Si&"' ........ Pan się myli. Włdzielłśmy ~Io dzl„ 

:.._ Nerwy, dziecino, nerwv. Not ale człowlekowł1 rzuc~1a.c mu w twarz taki d1elmkow nie byt, jak początko~o przf.'" siaj po raz pierwszY-odpatt stanowcze>. 
może ty juf." pójdziesz soać oo? stras~ne podejrzenia. A . 011 .tvlko o niei puszczanó, szefem bandy. Był nłm ~to~. - Mniejsza 21 teru. Odzie prtebywa 

- Jeśli ci przeszkadzam - mogę myśli. ·R. ozpłakał~. się . wko~cu. kto •. d. la c:i!ej·b .. artdr pozogtawał. od tnerw\bąron Siedielnikow ~ rzucił nagle de· . 
. odejść. ~ No uspokóJ sle Gisienko - uspo- sze1 chwili n~ezttanym szefe!"• · tektyw? 

- Nie przesz.kadzasz. tvlko„„ kalał je, wzruszony naprawde doktór.- Znało go tylko dwu ludzi. W oczach posłańca 133 zamigotały 
- Wolałbyś" zebym ooszła. A tak Wiesz co - mam ś'yietna_ mvśl! No ~tu Byli nimi baron Si_ed\elnikow 1. Ha~~ ognie radości. 

rzadko ze sob!\ razmawiamv od śmler· cha! - wziął ia. pod brode re'ka - bo Schlet~er. T~ td wystłkł. ba~aJącyc~I - Baron Sied!elnikow? ~powtórzył 
ci mamy. Ci.ągle tylko wvieMtasz. To jeśli nie przestaniesz płakać nic nie po- sz!y me w kierunku,~stale.ma tozsamośe1 ~nie ~mam takiego. 
do Berlina, to do Paryża, czv znowu wiem. Wstyd, żeby dorosła oanna be„ taJ~mniczego „~zefa •. a kierun~u .schw'jr - Drogi panie! Zapiera.nie slę do ni• 
gdzieindziej. A ja w domu ciągle sama czata jak dwuletnie dziecko. tama choćb7( Jedne~o z wy~menmnycb. c1e10 nie dop~owad-zi. Pańscy towarzy-
- . rozża!ila się. . . . . . . 1 Jak dotąd me przymosfo to zadnego re'" sze dosyć dokładnie poinformowali nu1ię 

- Trudno córuchno. Trzeba praco- OlSla uśmiechn7ta 51~ przez. zy'. . zultattt. . . . . o baronie Siedielnikowie. 

Ć d . . 'd . - Jesteś papclU naile. oszv i naJm!l- Ar~sztowam opowiadali o wszyst~nem w oczach posłańca 133 poJ'awita si" 
- wa ' armo me me przyi · zie„„ szy ze wszystkich ofoów.. na świecie. ale jeśli pytanie zahaczało o Sledielniko złośti·woJ,ć. "' 

~ Wiem. Ale mógłbyś i mnie PO· ~ 
święcić troch~ czasu. Czasem mvślę, że Nawet za dobry 1esteś _dla ~nie. Psu„ wa czy sekretarza, milczelł Jak nklęcł. __:_Dziwię się, że miast korzystać z in 
Już zapomniałeś jak wyglądam. Tak jesz mttie swoją dohrocia. Wlaśnl.e przesłuchanie ostatnich bandy· formacji moich towarzyszów, tracicie pa 
rzadko się widuiemv. - Przesada. Otó~ · stuchal! Pójdzie- tów miało się ku kotko~I. Sędtła śled· nowie czas na rozmowę ze mną. I tak 

Doktór Walewski obruszv.t się. my jutro razem do kina, a oótnieJ urzą czy d.o spraw szc~ególneJ ~atł, dr. Lira, ntczego ~i~ nie dowiecie. 
_ Przeciet ja t..racu.ie. aby· ś ty cl.zimy sobie mata. „bimbe" ~-dzłeś w pAolecil Bwp1 rohwad1zić ostatmego1 oprócz ....... Zobaczymy~gdzie pan mieszka? 

.., rz~tzwoit m loka·lu. Z~oda? gnes 0 ;l Y z oc~yńcę. . - Stare Miasto 45„. 
dziecko miała dobrze.· Nie dlia. siebie. Ja P :_ Zgo~a 1 . W szedł prowadzony prze i dwu po• - Pańskie ~azwisko? 
już człow.!ek stary - nic mi nie· trzeba. ~ No to da• huzi i J'az.da St)a·ć. Mu- sterunk.o"':ych posłaniec Nr. 133. - S ... Stamslaw Romczyk. ... 
Ale ty jesteś mtoqa, piękna. iak twoja _ . j d1 • 1 · .ć . b . SpoJrzal badawczo na siedzących. - Zawód? . 
matka, musisz być podziwiana. A do slsz mi :itro ta m~ wyg a.da a ym rue jakby chciał odgadnąć z ich ocu. eo do· - Widzi pan przecie. Posłaniec~ 
tego potrzebne są pieniądze. Bez nich musiał się ~st~dzić. . . . . wiedzieli się od jego współtowarzyszów ...:.. Wiek? 

'największy skarb pozostalbv nieodkry- , .Ucatow~lt. się serdeczru~ 1 (hs1a w Dłużej zatrzymał wzrok na wpatrzonyl11. - 43 lata.„ 
tyirn. Tak samo i ty. Może sie Jeszcze swietnym JUZ humorze oobiezta do sr- weń nieruchomo Fredzie Bakerie. - W wojsku pan służył~ 
zakochasz. pialni. . . Oczy obu przeciwników spotkały się. - Ta„. nie! .' 

Gisia zarumieniła sie. • .To .byt fej naiwese!szv wiecz6r od . Szmaragdowe oczy detektywa z•Jaly - Ja.kto tak i nie. Albo jedno albo 
- ·weźmiesz ślub - cia~nat dalej smierc1 Jerzeg_o Re<\eckiezo. . się przewiercać posłańca 133 do głębi. drugie„ 

doktór - będziesz miała dzieci, a ja Doktór Walewski po wviściu córki Opuścił pow,ieki, obawiając się, że detek (Dalszy ciąg jutrok 
·:wnuczki i dopiero wtedy bede mógł spo z pokoju stał chwilę nieruchomo, po- tyw wyczyta z oc;u jego tajemnice. 

• • 



li1111111111111111111111111n111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111rn1111111uurn111111111111111111111111nm1111111111111111111111111111111111111111111111w11m1111111111m1111111111111m1111111111111111111ill11111111111u11n1111111111n1111mm111111111111111111111111ft11mmm1m111m1m1rll 

= 
Sensacyjny romans współczesny 

= = = = 

= 23 = 
5 = = i 

1i11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111' ' 

Ma•taat dla „Ex••••••„ - ..lerzg Bak 
1111.llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llll 75 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. maczyłem... Czuję, że tylko pod pani nego. Byto to więc oszustwo zamasko- nąl na chodniku pr~ed małym, jed~oplę~ 
. Hanka. Fronczak~wna, młoda, niezwykle uro- wpływem będę mógł się odrodzić. Niech wane a ludziom imponuje obłuda... trowym budynecU:1em 0 zamkmętych 

dziwa dziewczyna 1est pomYWaczką w nocnym . . . , . k b ' . szczelnie okiennicach Ukrył się we wnę 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza pam pomoze wyc1ągnąc człow1e a z a- Goryl był jawnym wyrzutkiem społe . k , . . · . , . któ 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju- gna... czeństwa. Przeciwko niemu występowa ce ~.cze _a1 na pIJanego Jeg?moscia, r'Yi 
lita". On l~st synem kamerdynera, ona - hra- Hanka przystanęła. Było to na rogu la cala policja. Musiał się ukryć, musiał zbhzał się wolny~ kroczkiem. . . 
blan~ą. ~ulttą Krasnowską. Hanka kor.ha się ulicy Fabryc"'nej Nie chciała zatrzymać uciekać się do podstępu by wywalczyć Gdy znalazł się przed domkiem 0 
potaiemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie . „ · . ' . . ' . b d zamkni" ętych oki"enni'ca"h Hycel wy-
zwraca na nią uwagi. się w towarzystwie Goryla przed do- sobie egzystencJę. Czy ten Jawny z ro - . ' ' · · 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada mem. Zastanowiła się nad wytworzoną niarz nie był sympatyczniejszy niż tam- szedł ze swego _uluyc1a. . 
nagle na lśnią.cą posadzkę. Jak iś meżc~yzna sytuacją. Oto starali się o jej rękę dwaj ten - oszust ukryty?.„ Goryl przynaj- . - Czy me ma pan przypad~nem 
we !raku podbiegi do nieruchomo .leż.ące1 tan- mężczyźni: _ Szreder i Goryl... Oby- mniej przyznał się ze skruchą do swych ognia? .. : - zapytał, wkladaJąC papieros 
cer~1 .. przyłoży! ucho ~o ob~ażonei piersi t O· dwaj mało różnili się między sobą albo- występków i dążył do poprawy. Ale Han do ust, Jakgd~b~ zwracał się do starego 
znaim1I, że tancerka me żYle. Na Jel ramie- . . . ' . . . d . ć d dobrego przyJac1ela. 
niu widniał krwawy znak w kształcie trói kąta. wiem obydwaJ budowah swe szczęście ka me mogła mu powie zie . praw Y· p-. t ł . N' d . 'ł 
Przyb_YIY lekarz sąd~~Y stwierdził, że tancerka na ludzkiej niesprawiedliwości. Szreder Trzymała się uporczywie raz JUZ wypo- . tIJany tzka r~yma .się. tie. ZIWI d go 
żyła Jeszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość popełniał grubsze oszustwa i to mu ucho wiedzianego zdania: . am 0 ~po ame.' am PY ame, za ane 
we tra.ku. Szukan.? g~ po całym lokalu. lecz dziło płazem albowiem wszyscy uwa- - To czego pan żąda ode mnie, jest 0 tak mezwykle~ porze. Hycel ~t~ł ze ~pu 
taJemmczy „lekarz zmkl bez śladu. . . ' · . . . . . ' . szczoną głową 1 dawał na m1g1 rózne 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, zah go za człowieka bogatego I szlachet memozhwośc1ą„ k. dk d . ·ę stylu Gładzi-
uJrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu zna 1. PO ra aJące.mu. SI . 
wielkiemu. przerażeniu, że to nie Jest Julita Kra- Rozdział I 5 SZ?WI,. który uzbroił się w długi masar-
snowska. Jego partnerka. lecz nieznana kobieta. %fi d . ski nóz . 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że nlezna- ro D'f Or~ - Ognia?„. - zapytał pijany jego-
joma tancerka została w podstępny sposób za- mość, chwiejąc się zlekka. - Ognia pan 

moN~d~~:isarz Lisicki, prowadzący śledztwo Wielki .zegar. ratuszowy wy?ił jede ·1 · PUa_ny. jegom~ść ~ie "".iedział wi?oc~ s?bie życzy? _Zara~ zobaczymy:·· Powi: 
w tel sprawie, staie wobec nierozwi:tzalnei za- nastą godzmę. Miasto układało się do snu me w Jakim udac się kierunku, b.dyz menem tu gdzieś mieć zapałeczki.„ W teJ 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita ~<rasnowska. Spóźnieni przechodnie spieszyli do do- chwiał się na wszystkie strony. Wresz- chwileczce służę„. 
jest .spadkobiercz~nią ?tielkieJ .fortuny, pozo- mów. Dozorcy zamykali bramy. Ultc:t cie zdecydował się i poszedł na praw?· Hycel czekał cierpliwie ... Pijany jego 
st~w10neJ i>rzez. iej oica, hrabiego Krasno_v.'- opustoszała. - Dobrze„. - szepnął Hycel, poc1ą- mość odpiął powoli palto i szperał w kie 
sk1ego, który zgmąl w Rosll wraz z żoną. Pie- z . · k · d l t ł „ · b o• d · Id · stro · h 
niądze, złożone w banku i!!lita ma otrzymać . , n.arozn~J , n~JP~ o a Y~.a y p1Jac- gaJąc za so ą 1a z1sza. -:- . zie .w - . - szemac ... . , 
Y' myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- kie sm1echy I dzw1ęk1 harmonJI. Poprzez nę stawu„. To dla ~as lep1eJ„. -Niech się Hycel podmosł prawą rękę. Byt to 
dziestu lat, a wiec za dwa lata. Hrabia Kra- spocone szyby widać było kiwające się trochę przespaceruJe. To mu dobrze zro- umówiony znak. Gładzisz wzniósł uzbro 
snowski przed śti:iercią wręczył testament ojcu głowy pijaków. Spasiony kelner w brud I bi„. Uważaj, czy za nami ktoś nie idzie ... joną dłoń. 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może f t h · ·• k fl · i Gł d · b · ł · · · k ł· W t · h ·1· d · t d ó ·• · 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu nym ar ~c u roznos11 . u e ~>Iwa. a z1sz o ~Jrza się I sy ną . eJ c. W! I napa mę y o ?Jr Cit s~ę 
na swój wiek, przeto sprawi: ti: uJąl w swe Na uhcy pod latarmą mignęły dwa - Niema mkogo„. Moze odrazu go momentalme, Jakgdyby spodziewał się 
ręce ml ody Grzegorz. cienie. ciachnąć, co? z przeciwnej strony śmiercionośnego cio 

Nad ranem policia odnii.lazla prawdziwą Ju- - Pssst... . _ Nie waż się!„. Klemens pouczył su i w ręku jego błysnęła stal rewolweru 
lltę Krasnowską, kt?ra w stanie naw~ółpr~y- - Widzę„. Ty łlycel masz papie- mnie jak to zrobić Trzeba ślady zatrzeć - Musisz zginąć! - syknął Gładzisz 
tomnym leża la za miastem. Julita potwierdziła, ? ' ' I · „. ·ś, · lk h · l 'l 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz rosa· „. . Bo z tego mo~e WYJ c. wie a c ryJa„. .wa ąc na?s ep.. " 
Jednocześnie oskarżyla Grzegorza o to, że on - Mam„. Popal sobie... - To rób Jak uwazasz.„ - Wiedz, ze to zemsta „Jaru !. .. -
Ją wła~nle wywióz ł za _miasto, chcąc zagarnąć - Cisza. Hycel spojrzal na swego Pijany jegomość zataczał się od plo- .dodał Hycel, dobijając rannego. - Two 
JeJ ~ai~tek. ~rzei:or~ 1est zdumiony tern! ze- kamrata. Był to Gładzisz. tu do ścieku i spowrotem. Hycel i Ota- ja śmierć, Gorylu będzie groźnem ostrze 
znaniami i twierdzi, ze to kłamstwo. Następ- - A . d . . r d . t 1· 1 . d . . dl K T ó"k t " I 
nego dnia Julita cofnęła zeznania. kompromitu- czy on w mię zy~zas1c me v. Y- ~1~z pos .ępo':"a 1 zwo na za mm po .. ru zemem a. „ rwawego. r J ą a ·:·· . 
iące Grzegorza, tłumacząc się przYWidzeniarni wszedł? - zapyta! Gładzisz. g1e1 strome ulicy. Za płotem rozposc1e- Napadmęty osunął się na z1cmH;, me 
i nerwową chombą. - Pewnie, że wiem„. Sam przecie wi rato się pole, a dalej czernił się . głęboki zdążywszy wystrzelić. R.ewolwer wy-

W ~rodze po~ro~eł do domu Grzegorz nat- działem„. Jui tak chodził po ulicy, jak- staw. padł mu z ręki. Chodnik zalał się krwią. 
knął się na ta1emnicze~~ „lekarza", ktpre~o gdyby był pijany. Pod latarnią zatrzy- _ Trzeba go wyprzedzić ... - zako- - Umieram„. - szepnął bezdźwięcz 
chce oddać w ręce pohcJI, lecz dowladuJe i.1cc ł · l l · l"ł f 'k p t · u l J ó'd · p · d · 
od nadkomisarza Lisi< kiego, Iż rzekomym zbrod- ma s1ę, , sp uną 1 zapa I aJ .ę. · a rzę. ~enderował wreszcie uyce. - a P J ę me. -:-- OWI~ zc1e - - - . 
niarzem Jest prokurator Piotr Czyblrski. Goryl„. No, to - myślę sobie - mamy pierwszy, a ty wal za mną„. Nie dokonczył rozpoczętego zdama. 

W domu Grzegorz zostaje list. w którym cię, bratku.„ Już teraz tak łatwo nam się Tak się też stało. Hycel podciągnął Głowa opadła na kamienie. 
anoni?.1owy auto~. nazywając siebie „Rober.tern", nie wymkniesz. Kiemens przecie mówił wyżej kołnierz palta i przyspieszył kro- - Jazda! - zakomenderował Hycel 
utab';1.~ się z ~nm na s76stą wieczór w iarze wyraźnie: - Jak kto z was zobaczy Go- ku. Gładzisz podążył za nim. Po kilku Gładzisz chwycił go za głowę. ttycel 
" Tam' Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- ryła, załatwcie z nim na glanc„. Ale prze minutach wyprzedzili już pijanego jego- za nogi i ponieśli trupa w stronę stawu. 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta cie wiem, że Goryl to chłop rozumu„. Na mościa, który nie zwracał na nich uwagi. Tam położyli go na ziemi i zaczęli przy
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany ~ świeci~ takiego fetniaka ja bym sam nie poleciał. - Teraz przejdziemy na drugą stro- wiązywać do nóg przygotowane kamie
przestęp~ów pod przyd.omkiem „Goryl • był lei A wiedziałem że siedzisz u ,Krzywego nę - szepnął Hycel. - A reszta - we nie. Obwieszonego ciężarami stoczyli do 
kochank1e111. Robert me chce wymienić swego A k „ w· ' 1 'd · b" „. · . , k. 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc . nt a „. ięc zaraz ecę o cie ie1dle nasz~J urno.wy.„ . . .. stawu! porosłego t<ttara iem. Trup sto-
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. I szlus.„ Gladz1sz skmął glOwą. W1edz1a? JUZ czyl się na dno. 

Z rozkazu ok·rutnef ciotki Hanka wychodzi - A czy on w międzyczas!~ nie wy- co robić. Plan był zgóry omówiony. - Już nie wyjdzie tak prędko ... ~ 
zamąż za star.ego zwy;od_nialca, Fi!ipa Batożk~. szedł z knajpy?.„ Hycel przeszedł przez jezdnię. Sta- mruknął Hycel, ocierając spocone czoło. 
który znęca Się nad mą 1 ma~tretu1e w straszh- - w żaden sposób.„ Przecie sam .'IOI __ _ 

wy sposób. Batożek, pozosta1ący w stosunkach d h ·1 l d l s· d · 
z .tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkllit", prze C ?Jl ~ zag. !'-\ a. em.„ te zi sam 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- przy stohku 1 pop1Ja PIWO„. Przedtem wó Rozdział 16 
trącił!'-. T~raz nawi,zał z n_ią stosunki i spohy- dzia, teraz piwko - rozumiesz?.„ Już 
kał się z mą w: swe1 ~airson1erze._ jabym tam nie chciał być w jego głowie. ~IJ-,IJ trup 

Pewnego dnia Batozek urządził w s ... ·„ch a- · . · · • 1 T di- •IV 
~artamen!ach wielki bal, na który zaprosił Ju- Wy1d~1e pewno PIJ~TIY Jak be a.„.. O .go . . 
htę oraz prokurartora Czybirskiego. weźmiemy grzeczme pod rączki i kaze-1 Szef „Krwawego TróJkąta" nacisnął nym jest znany zbrodniarz, cztouek 

O czwarl':i n~d rai;iem, ~dy goście chcieli się my usiąść.„ A jak sobie siądzie, to już nie dzwonek. W drugiej części jego gabinetu groźnej organizacji międzynarodowej 
poże~nać, . mgdzie nie mo~na go było zn~le~ć. wstanie i kwita! !zapłonęło światło. Pod ścianą ukazała ,,Krwawy TróJ.kąt", notowany w kar 
Drzwi gabinetu były :iamknięte. Wyważono Je. , . • . . . . . 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy Hycel Easmial się cicho, zasłamaJąc Slę Jakaś postać. totekach policyjnych pod przezwi-
biurku z rewolwerem w prawej ręce. z prawej usta ręką, zwinięte w kułak. Z knajpy - Kto tam?„. - zapytał szef. skiem „Goryl". Znalezione przy nim 
skroni sączyła się krew .. Nie tył jut. Na biur- wyszli jacyś dwaj pijacy, trzymający się - Nr. 7 Goryl, wezwany przez pana dokumenty wskutek zniszczenia przez 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- d k u 1 · Ol d · t • 1· f ' ' d f 
ka: _ „Odchodzę dobrowolnie. Nie __ pytajcie po rę ę. u~ce i a. z1sz w~ ęzy I sze a„. . . wodę nie mogły byc o cy rowane. 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze", Wszystko wzrok, lecz me rozpoznali wśród mch Go - Aha„. To pan„. Sw1etme.„. Czytał Zwłoki zostały jednak rozpoznane. 
l~kgdyby wskazywało na to, te Batożek popeł- ryła. Pijacy ze śpiewem potoczyli się po pan dzisiejsze pisma?.„ Nie ulega wątpliwości, że Goryl padł 
nił samob6jst~o. _ ciemnej ulicy. - Nie, panie szefie.„ ofiarą jakiejś konkurencyjnej bar;Jy, 

Roberttwyiasn!a nad!Comisarzowl w. Jaki spo - Czy wszysH·o przygotowane? - - Więc nic pan J'eszcze nie wie? albowiem wśród świata podzien.me-
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając . • . . . . . . . . "' 
że morderstwa tego dokonał Goryl zapytał Gładz1s~ 1 QdsuwaJąc się w cień. - Nic me wiem, parne szefie„. go od kilku dni krążą już pogtoski 

Jedyny 1>rzyJaclel Hanki Andrz~i Pronczak - Tak jest... W ciemnej części gabinetu, przegro- o zabójstwie Goryla. 
u~ier:i. pozostawial.ąc Grz~gorzowi swól pa~ . --: Djabli wieJzą jak długo on tam po- dzonego ba:jerą, rozległ się cichy ~miech .:__ Cóż to ma znaczyć?! _ zapytał 
miętn_ik, w którym 1est opisana tafenmica życia s1edz1„. - Pan Jest zamordowany, pame .Go- zdziwiony Goryl._ o kim oni tu piszą? 
Hanki. N' bó' . 'd . J I k' . f 

Grzegorz wsiada do auta I wraca do do- - ie 1 się, zar~z w~J zie:„ ~.go ry .„ - r;e 1 wreszcie sze • - Jeszcze pan nie rozumie?„. -
mu, le~z po drodze. sz~fer J>Od grotbą rewolwe- znam„. 9~ tak wędruJe od JedneJ knaJPY - Co„„ . , śmiał się szef. - Nadarza się panu świet 
ru zabiera mu panuętruk. do drug1eJ.„ . -To, co pa~ słyszał.„ Pan Jest z~- na okazja ... Wszyscy uważają pana za 

~rzeg?rz w.:az z. Robel'iem udają sl.ę n~ p~- . - Ps.sst„. Uwaga„. Znowu otwierają n;io_rdow~ny„. Niech pan przeczyta dz1- !nieboszczyka„. 
uuk1wame ta1emntczego auta. Przeb1era1ą 11ę się drzwi SieJsze P1Sma Oto są I . . 
jako monterzy i znajdują posT.ukiwaną maszynę . „. · . . . . . . „. . .„ - Dobrze, ale kim Jest ten truposz, 
0 podwórzu pałacu niejakiego Kzze"''oklego, .W teJ chw1h. rz.eczyw1śc1e drzwi .kn~J Poprzez bar]erę przeleciała stron~cz · wyciągnięty ze stawu?! 

Prokurator Czyblrskl zo~tał w rne~zyczasle py ?tworzyły się I na progu st~nął Jakiś ka gazety. Goryl przysunął ją pod św1a- ) _ Nie wiem„. Przypuszczam że to 
zdymisjonowany i stacza się coraz niżej, nie męzczyzna, otulony w płaszcz I noszący tło. . b ł ański brat ' 
miaJduJąc. zn~kąd pomoc~. ~ona ucie.kła od nie- czarny kapelusz z wielkim rondem. Tane Na pierwszej stronicy wyczytał na- • Y .:_PC b. k"?'i' _ k k ł G 

1 go, Czybirski s~uka ukoiema w kiehszku. cznym nieco chwiejnym krokiem zszedł stępującą wiadomość: I. . zy irs 1' „„ rzy ną Jory 
Pewnego dma, gdy Iianka wracała do domu, h 'dó . l . ł' d 'k . . , i zamilkł nagle. 

na ulicy zatrzymał ją Ooryl, który ponowił swe ze ~c o w I ~atrzy~a się ~a C' 10 m u. . - V! dnm wczo:a1szym o.sob~, ką j Nastała cisza. 
prośby, aby Hanka została Jego toną. Sw11atło przec1wległeJ latarm padało mu p1ące się w stawie Grędz1elskiego T . ż . d d t 

wprost na twarz. Hycel bardziej jeszcze przy R.otniczance dokonali niezwy- -:-. eraz JU rozumiem„. - o a po 
Goryl podążał za nią. cofnął się w cień i szepnął: kłego odkrycia. Oto jeden z kąpią- chwih Goryl-
- Poraz ostatni zwracam się do pani - To on! cych się natknął się na zwłoki męż-

z gorącą prośbą„. - mówił przyciszo- - Poznaję! - odparł szeptem Oła- czyzny, mającego kamienie u nóg i 
nym głosem. Niech mnie pani wysłucha. dzisz. - Co teraz robić? spoczywającego na dnie. Zawiado- (D J • J . 
. Tu nie chodzi tylko o moją gorącą miłość - Zaczekamy na niego„. Zob~!XlllY miona o tern policja wszczęta <locho- 8 szy Ciąg UtrO) 
ale o całe moje fycie. Raz już P,ani t<>. tłu .dQk~d pójdzie„. - dzenie i oka~ało sie. że. za.mordo.-.. 
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Kino teatr 

'' 
iraż'' 

.,,SIO 
JEST 

TRA MARTA 
SZPIEG 1·EM'' 

W 'rolach gł6_wnych: 
11Listopada16. Konstantynowska 

Wielki ~wi1tenny ~ro~ram Ili 
Conrad Veidt, Madeleine 
Carrol, Herbert Marshall 

Początek o godz.12 - Flint n1ó111ionq calkoHllcle po pol~ku. -

Kino-teatr Wielki świąteczny program.! Kino-teatr 

Główna 1 W 1011 al6wneJ Przejazd 2 --Poczatek o łiOdz. t2 
Adolf Dymsza 

Passe-pa1tou1 01tr6cz ur~ed~wych ntewatne. 
Po.czatek o aodz. J 

Dźwiękowe kino 
" 

Fenomenalny śpiewak - genjalny artysta 

.J 0 Z E F S C H M I O T 
'' SIENKIEWICZA 40. 

zacltwyct, olini t wzruszy w arcydziele 1el. MAXA NEUPELDA 

tel. 141·22.-Pocz. w święta o g.12 

Poranki. na WSZYS• s~ „, 
łkle mletsca • • • 

,,Sprzedany Głos'' 
(Elrt . STERrt FALL T VOM HIMMEL). Mówiony I śpiewany po· niemiecku, 

Mad1t_•oara111,: W k16le1twle za„a~ek, arołeska kolo10~ a . . . ;· . „„ . l • ~ ~ • ••• „~ ~ • 

KlrtO-TEATR 

CZARY 
Od n ie dz ie 1 i, 21 kwietnia wielki M A L I a u ' ' Potężny dramat rozgrywający się w 
bezkonkurencyjny świąteczny program. f ' , niedostępnych dżunglach nad pełną gro-

Pierwszy raz w Łodzi. zy I niesamowitości rzeką .Rio Grande. 

Cegielnia11a 2 

W roli dzikiej meksykanki BARBARA BEDFORD, w rolach męskich ROBERT FRĄ!ER I MAURICE MU RPHy 
Lwy, tygrysy, lamparty, niedźwiedzie i krokodyle. - Po raz pierwszy w tym filmie pokazano węże o dwu głowach 

Nadprogram: Komedja w 2-ch aktach. - Początek w śwl-.ta o godz. 12-e) w poł • 

Dr.J. nł\DEL 
Dr. med. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEA 

„PRONIErł" 
H.LUBICZ· : 

I PLYTY 65 gr. najno.wsze przeboje za
wsze na składzie. Patefony 49 zł. oraz 

J zamiana płyt „Chronometre" Piotr-
kowska 116· · _ 

AKUSZER-GINEKOLOG 

ANDRZEJA 4 
TELEFON 228-92 

przyjm. od 10-12 ł od 4-8 w. 

POWR6CI&. 
Spec. chorób skórnych, wene· ~ 

rycznych I moczopłciowych ~ 

Cegielniana M! 7, tel. 141·32 
przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. 
W niedziele 1 święta od 9-11 rano. 

~ 

~ ŁóDź, ArtDRZEJA 2, (dawnleJ Piotrkowska 81) 
~ TEL. 112·98. ------------- ·---------,----------11.X. 

DR Ml!D I•~ Przyjmuje na rok 1931'1 wszelkie .zlecenia P, T, Czytelulk6w na 

Dr. t!Bldman . . I<~ prenumeraty cza•oplam I dalennlk6w mlejacowych i kralo-• (- · M. TAUBENHAUs::; wychro:~~en~g!~!~=~·~!·w~z;~ei~t•:~~·krajowych po cenach redak-
: cyjnych. 50-4 

AKUSZER GINEKOLOC CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA +•••ttt•u•••••••••••••••••••••o•tt•tuut•ttt• 
Mieszka obecnie Zgierska 11, czy ~to s' c''' DROBNE ogłoszep.ia w „Republice'' 

Kilińskiego 113 tel. 246_09• H ~ są najlepszym i naJtaflszym środkiem 

DO BUF.ETU Cyrku Staniewskich na
tychmiast poszukuie sie 2 chłopców, 
wiek 18 lat. Zgłoszenia na miejscu w 
bufecie. 

PlfSEK czarny, pinczerek mały zagi
nął. Odprowadzić za dobrem wyna· 
grodzeniem do portiera - Cegielniana 
nr. 57. 
PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
sukien balowych oraz ślubnych Po ce· 
nie niskie!, Narutowicza 21, prawa 
oficyna, Il pletro. · 

MIESZKANIE 
NAWROT 41) Telefon 155-77 Przyjmuje od 8-10 rano i 4--8 wiecz. przyjmuje cy~inowame, drutowanie. :zetknlecia zainteresowan:vch stron. 

,...,.... _______ _, _ __,..._ .,,._---l - froterowanie ouz s.>rzatanie biur. OO· Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub· 4 POKOJOWE z kuchnią i wszelkieml 
o Mm DR. · <•1 Czyszczet1ie szyb lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub wyiodaml, słoneczne, w czystym do· 

(ł1 (jr. , . • M ftRBJHOWJ[l fiJft'B(ftfiOWA Piotrkowska ""· telefon ł67•45 pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nleru· mu, nie wyżej drugiego pietra w cen-. azBr . ff • ~ ••••••••••••••••••••••••• chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol· trum miasta POSZUKIWANE. Oferty 
chor-0by · wewnetrzne ~ O J • I ( k : wiek okazyjnie, 5) . dostać posade, 6) __ do_„_R_ep_u_b_l_ik_i'_' _P_od_,,_F_t_o_nt_"_· _ 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI: prz~prowadziła sie na ul. ~ yp omowana PIB eun ar a : wyszukać pracowmka - niechaj po- ••••••••••••••• „ „ „.„. 
Zachodnia 64, tel. 185-49 li .Listopada 47 : LóDt, N.;:Lt1:1:1:. 6, m. 6 ' da drobne ogłoszenie do •• Republiki". 

przyjmuje od IZ--2 I od 7-8.30 wlecz. tel. 157-07 ~ WykonYWa zabiegi w zakres , UWAOA! Wypożyczalnia naielcga.nt· 
..,. nledUele i świeta od 10-12 WJ>OI przyj, od 6 do 8. • pielęgniarstwa wchodzące: za- , szych sukien balowych, ślubnych, smo

: strzyki, bańki, pijawki i opatrunki , kingów I fraków, Gdańska 64. Ceny 
Dr. 

W. BALICKA 
SIENKIEWICZA &2 (róg Nawrotu) 

Nr. teL 194-03. 
Choroby s;.6rne I weoeryci:ne 

,nyJmule !w blet1 I dzieci od I do I 
ł od 7 do S-eJ, 

--------------------ł 

Lecznica ChoJ·nyH ~ chirurgiczne. , przystępne. " ••....••.....•. „ .. „ .••• ----------~-
RZGOWSKA lH --------·---- POCO ŚPICIE na słomie, gdy od 3 zł. 

d 8 d 7 i P k ' • tygodniowo dostać motna materace 
czynna 0 rano 0 w ecz. O OJ otomany, tapczany, leżanki i krzesła. 

Przyjmują lekarze wszystkich special- bł Solidnie wykonane. Tylko u tapicera. 
noścl. Ume 0W8DY P. WaJsa, Łódź, Sienkiewicza nr. 18. 

Gabinet lekarsko-dentystyczny. 21 
Analizy lekarskie. -iłoneczny, może być z cześc. utrzyma ------------
PORADA 2 ZL niem, Nawrot 2, III brama, front. Ił POKÓJ dla 2-ch osób, umeblowany 

_ oietro, m. at. telefon 124-03. frontowy, słoneczny, przy rodzinie 
DOKTOR E cbrześci!aflsldel z utrzymaniem lub 

TREP.A. J Ą K A N I Otomany tapczany le"ankl bez od zaraz do oddania, ul. Legjo-
oraz wszelkie inne zboczenia mowy I I L nó'Y Nr. 65, m· 12 (przvstanek tram
radykalnie usuwa wieloletni zakład krzesła, fotel-łóżko, kanapa-łóżko, fo- waiowy przed bramą). 'n 

specfallsta chorób wenerycznych, lecZlll. dla jąkałów. Przy zakładzie tele klubowe gotowe w pierwszorzęd-
skórnych, moczopłciowych, szkoła dla głuchoniemych i małoroz- nem wykonaniu na dogodnych wa- JĘZYKA wlskiego, korespondencli I 

Zawadzka fi fr. Il piętro winiętych. runkach p o 1 e c a Zakład tapicerski rachunkowości szybko i gruntownie 
telef, 234-12 DR. żYLKIEWICZ - WARSZAWA, TADEUSZ PAWELCZYK, wyucza rutynowany nauczyciel. Star-

8-12, 2-4. 6--9 wlecz. UL. CHŁODNA 22. IQLffi'SKIBOO iłlS.. td. 257-33. ~zych specjalną skróconą metodą. Wól-
Ył niedziele I świeta od '8-1 PP• P.rosi>eldY k~celarja wysyła bezpłatnie. . czańska 29, m. t. front, parter. 

Rutynowana nauczycielka muzyki 

udzlela 
lekcy) 
gry 

lortepjanower 
(moskiewskie konserwatorium). 
oraz lekcy! francuskiego, po kil· 
kuletnim pobycie w Paryżu. -
O. HURWICZ „ SZTYLLER 

LIPOWA 36, m. 15, 3-8 pp. 

••••••••••••••••••••••••• 
' 

Dwa pokoie 
słoneczne, umeblowane, razem lub od
dzielnie DO ODDANIA. Nawrot 2, front 

II piętro, m. 31. TelefOQ. 
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· Przy s·więcQnem • 

się na Swięta Wielkanocne. 3800 rodzin na utl'zymani'u miasta.-Pierwszeństwo 
- Moż-e to i lepiej... z westohnieniem 

tzepnęla pani Amelia, chociat oddawna m SJ• ą mat ki 0 ba rcz 0 n e dz ie Ćmi 
_pragnęła t~ .UirZądzić Wielkanoc, żeby . 

::~~~:~~z:~;;~ 1500 nieślubnych matek rekrutuje sie spośr6d byłych służ~cych 
Jeżeli jednak na ohwilę przesuniem . Lódt, 20 ICwietnia. cy, węgła, o kłopotach z dziećmi,, które lne, wzruszafące podanię . o przyznanie 

obi~ktyw reporterski ze średniomiesi- (v) ~eh. przedświąteczny w Łodzi ~aczczo ch~ą ~o sz~oly, o nękaJących. drobnej kwoty na doroz~ę, którą syn 
czańskiego domu pana ArtkadJusza i był w roku bieżącym słabszy aniżeli pod Je chorobach 1 wiele mnych Jeszcze tro- chce przewieźć chorego oJca do szpitala, 
przebrniemy przez błoto małej, niebru- czas .lat ubiegłych. Pogłębiający się kry- skach życia; . . a nie-111:a za co, o parę butów, o czapkę, 
kowanej uUcziki do walącej się w giruzy zys i wzrastaJąca nędza odbiły się ja- Z~ łza1!1i w oczac~ opowi~da s1~ kie- spodnie i. wiele .in~ych. . . . . . 
c1tałupy zobaczymy inny świąteczny skrawo na zakupach przedświątecznych. rowmkowi o straszneJ nędzy i prosi o po Wydział Op1ek1 SpołeczneJ w Łodzi 
~astrój':. Oto w małej i~le na stole, Sklepy w śródmieściu świeciły niemal m?C, która )est w miarę zasobów wy- opi~kuJe się 3800 .ro~zinami, .które ot~zy
przyfkrytym czystą _ chociaż podar- pustkami, zaś cały ruch kupujących prze działu, udzielana. . muJą pomoc w piemądzach 1 naturab<:lch 
tą - płachtą, leży kilka bochenków niós_ł się na rynki i targowiska miejskie, Często. jednak biura wydziału Opieki Pieniądze mają sł';lżyć na . op.łacenie ko
c~leba, stoi tradycyjny baranek wielika- gdzie przY: s.traganach z żywnością i uży SpołeczneJ są świadkami awantur ~rz,- mom~go,, którego Jednak c~ bie~acy 9rze 
nocny z. zatlkniętą w grzibiet chorągiew- waną odziezą słychać było ożywione dzanych przez ludzi, którzy już me nie. ważme me płacą. Są to wieczm tubca. 

_ ką o biato-czerwonyob bairwach i wielki targi. mają do stracenia i dla których nawet którzy mieszkają w nędznym kącie aż de 
. ra.rnclc smalcu. . W czwórnasób za to wzrosła w roku więzie~}e nie Jest straszne. Urządzają oni czasu orzecze!1ia eksm!sH, . pocze-m · ~a 

.. _ Bierzcie _ namawia matka pię- ! bieżącym !,kliJentel~" wydziału Opieki „sceny , symulufą omdlenia, ataki P!a- otrzy1!1any zastłe~ wynaJm~Je nowe m1e 
cforo droonych Cł-zieci. j SpołeczneJ w Łodzi, która starała się czu, próbują wszelkich podstępów, aze- szkame, znó.w me. pła~ą i tak .wkót~'J: 

Swi t .
1 

• ś 'ooh przed świętami 0 otrzymanie specjalne- by tylko uzyskać upragnioną pomoc. Rady na to mema zadneJ, albowiem m1eJ 
m6--;- . . ę a są.„ .-- s1 ą~ stę na u m1 

1 
go zasiłku lub przyznania racji żywno- . Przed świ~tami . Wielka~ocy napły~ skie baraki. dla bezdomny~h są zhyt 

~ 0~~c. _ , ściowej mteresantów Jest większy mż zazwyr.zaJ szczupłe, azeby mogły pomieścić wszyst 
e uwa. ofuazdd świąteczne są dziś i W '. . lk' . . . Wpływają również podania, których na kich, którzy tego potrzebują. 

oharaJkteryst}'lezne. Znajdziemy je w I 
0 

. k' mewie ieJ. poczekalm Wy~ziału biJ.trku kierownika leży cały stos, pisa. Na ogólną ilość petentów korzyst:lją 
~~ż,de~ mieście, znajdziemy po wio- : sifd:c~o~~o~~c~neJ i. nf scho~Óch M_:dzą nych niewprawną ręką na świstku papie cych z pomocy wydziału Opleki Spot ee'.! 
osAa.c~ i folwarkach, znajdziemy w naj-1 . k' . s acie ~n eresa~ w. nno, ru. Jakiś staruszek czyni wyrzuty wy- nej 1500 rodzin stanowią nieślubne matkl 
mnci teJszych, od świata odcietych mieś- l ~ferdeorog~d~~n~a~~m~ przyJ~o.~~ćkdod- działowi Opieki Społecznej„. ponieważ z dziećmi. Nieślubne matki rekrutują :;i<; 
n~ch - - wszę~zie, gdzie tylko rodziny l 1 -:J pan.~.tJe Juz 0 • 0 . nie otrzymał na święta ubrania i cza •k1, w lwie) mierze spośród byłych słuią· 

zasia.dły ~o v.:ie.lkanocnego stołu, aby ; ~~ze:nl~go 
0 
r~~~·~k:·Ci h~dzie, którzy tutaJ jak to miało miejsce w roku ubiegłym . cycb. Niektóre z nich mają po sześcłoro 

podlz1ehć się Ja.i\k1em. · . P f Y P 1 1 maJą zresztą dużo Staruszek nie zdaje sobie sprawy, że po I więcej dzieci, przyczem zdarza si.ę, te 
- Życzę ci szczęścia. wo nego czasu.„ . moc była jednorazowa i nie może być każde z nieb miało innego ojca. Obar ·z,') 
- Oby§ był zawsze bogatyi. . Nuda . oczekiwania . skracana _jest precedensem na przyszłość. Niemniej jed na dziećmi, opuszczona kobieta nie może 
_ Życzę ci abyś znalazł pracę, _ drzemką 1 poga~ęd~ami. Płyną c~che · nak podanie będzie uwzględnione i w . szukać pracy ani zostawiać dzieci bez 

. ze łzami w ocz~ch składa świąteczne. żY- rozmokwy o skrameJ .nędzy, o codz1en-(mieJskim Domu pracy zostanie uszyte opieki, to też Wydział Opieki Społecznej 
czenia SPracowana, młoda kobieta. nych .łopotach, o racJonalnem wyzysk.a ubranie dla petenta. I specjalną pieczą otoczył matki z dziećmi. 

~ WyKiaje się, że święta tegoroczne mu kazdego kawałka, zebranego na uh- t Tysiące próśb o zapomogi na komor 

straciły swój charakter wielkie} pamia.t- T e • li • 48 ki ·Odkupienia, że dzisiai świat slm'ęcil 8J e . · 
::~g~;J~~ł~~j,~~.i~el0i::~'. mn1ca po OJU nr. · 
każąc ludziom o siebie ty~ko dlbać I nie DWaJ· ło' d k I ł f f h b k ł „ bacząc na środki wallki - walczyć o zcy o por erzy a szywyc an no o.w 

:._:Jasny~ był zawsze bogaty! - To ~ 'zostali areszto\Ai'ani przez- Władze bielskie 
- Jest żYiczenie świąteczne , a obok niego - · ·- Lód- , -2 k- · • • · b f_ · • -"~ ' ' - • • • • - · · · 
. .drugie żylczenie: „Żyiczę ci, abyś zna- ( ) . . z, O ".N1etma .. ! anKnotów 20-złotowych. . l p1h u mego kilka gazet, płacąc za nłebak 
lazł pracę". · . k Władze . pohcyJne w Bielsku zh- Schopa ban~no~y ukrył i o odkryciu notem 20-złotowym. Po wydaniu reszty 

. · Jakże wymowne są te żYczenia! Ile , kwidowały szaJkę kolporterów falszy- s~eip me p~w1edz1ał Żeberce. Na drugi i po oddaleniu .się owych osobników 
w nich zawarło się treści! 1 wych_ ban~notó~ 20-złotowych, .na czele dz1en udał się do urzędu pocztowego, · Willman stwierdził z przerażeniem, żt 

_ .„i jaJk treść ta przy;gniecłe ka~. dy I któreJ stal.1 dwaJ }odzianie: Cbd _Bres- 1 aby złożyć na ksią.żeczkę oszczędnościo (wręczony mu banknot był fałsz'ywy. 
stół wielkanocny, zadumą troski okry- I ster i .Chaim We1~b~rg! przedte~mmowo · wą P. K. O. znalez1on~ sumę. Na podstawie podanego rysopisu w:a 
wają.c czoła. ~szystkch _ tych, co pra- l zwolmony z w1i:z1ema łódzkiego za . Ur~ę~nczka,. kt?re.J Schopa przedsta- dze .doszły do przekonania, że ~olp0rt"
cują i ty;ah, którzy opływają w dostatki I os~ustwa. . ~ił ks1ązec~kę i p1emądze, stwierdziła, rami fałszywych banknotów, ktorzy h1-
i tych wreszcie, których najwyiższem Juz. od~awna zwrócono uwagę, ze na t~ ze wszystkie banknoty są fałszywe. pili u Willmana gazety byli właśnie Wein 
mairzeniem .jest znalezienie pracy.„ 

1 
~em~ Bielska puszczane są w znaczn .t .1 Scbopę aresztowano. Przytrzymano berg i Bressler. Po ~ilku godzinach are-

Cały świat pławi się w dociekaniach,, 1l?ściach fałszy~e banknoty„ W toku dłu równi~ż Że~rkę, na skutek zeznań Scho sztowano ich, gdy w jakimś skiepie g. ~ · 
jak · zlikwidować bezrobocie, cały świat gich obser~acyJ • ustalono, ze yt hoh .. py, ktory oswiadczyl, iż całą sumę zna- lanteryjnym usiłowali wydać fałszywe 
szuka sposobów i systemów. Raz po raz „Prezydent w Bielsku spotykaJą się po- lazł za oknem pokoju hotelowego, za)!l!il banknoty 20-złotowe. Przy osobistej r t;;. 
odbywają się konferencje, na które przy- 1 deJrzani osobnicy, karani za oszust·~'<\ wanego przez kupca krakowskisgo. wizji znaleziono przy nich znaczną ilość 
bywają ptrzedstaw'iciele niemal wszyst- ! i puszczanie w obieg fałszywych bankno w toku dochodzenia władze ustaliły, falsyfikatów. 
kich państw, alby rozważyć sprawę 1 tow. że zarówno Schopa jak i Żeberko nie by- Obecnie tajemnica pokoju nr. 48 w ho 
przedysikutować, zirozumieć stan obec~ ! ~?tel „Prezydent" poddano obse. · li winni puszczania w obieg fałszywych telu „Prezydent" wyjaśniła się całkowi
nv i... odjechać, nie wYmyśliwszy nic. f wacJi. . . . banknotów, wobec czego śledztwo skie- cie. W pokoju tym mieszkał ostatnlo 
· - A jednak jest przecież jakieś wyj- Ostatnio do Bielska przyJechał z Kra rowano w kierunku ustalenia, kto przed Weinberg. Otrzymawszy większą ilość 
ście z tej beznadziejnej sytuacji? kowa przedstawiciel fabryki kartonaży, I Żeberką zajmował pokój nr. 48 w hotelu fałszywych banknotów, część z nich 

- Jest! J wszyscy to czujemy. Arnold Że~erko, który zajął ~okói nr. ~8 „Prezydent" ukrył za oknem w skrzynce z kwiatami 
Pozbyć się niepotrzebnej ambicji D~ Że~erk1 często przychodził w odw1e Udało się to stwierdzić na podstawie ł gdy wyprowadzn się z hotelu, zapom-

- wYStawiania święconego dla zaimpono- dzmy Jeden z agent~w fabryki kartonaży książki hotelowej. Okazało się miano- nial Je zabrać. 
wania .swoim 8ąsia<lon:i i z:iajomym, po- Norbert Sc~opa z Bielska. wicie, że .Przed ni!lli pokój nr. 48 za)mll· Obydwu kolporterów fałszywych 
wyć się tych wszystkich mepotrzebnych . OnegdaJ, gdy Żeberko wyszedł na 1 wali dwaJ łodzianie Weinberg i Bres ,lcr banknotów osadzono w więzieniu. 
cech, jakiemi przesiąlkliśmy w okresie mia.sto, Schopa stanął przy oknie i zau-,Wobec tego wszczęto za nimi poszuki-, 
konjunrktury. Pomóżmy bezrobotnym, wazył w skrzynce z kwiatami, stojącej wania. „ 
kupując Pożyczkę Inwestycyjną, która na blasze okienne), Jakieś zawiniątko. 1 W międzyczasie do policji bielskiej •••••••••• 
~apewni bezrrobotnym dbyrwatelom Rze- Zaintrygowany wydobył paczke i prze- .wpłynęło zameldowanie właściciela J, · '•. 
CZY1pospolitej zdobywanie ,pracy, a wraz konał ~ię ku .s":emu zdumieniu i zadowo lku z gazetami w Bielsku, Willmana, Świąteczny 
z nią e1hleba dla nich i ich rodzin. Niech leniu, ze zna1duJe się w niej ki~kadziesiąt który zeznał, że jacyś dwaj osobnicy ku znacznie ' 

· przy zastawionych stołacih świątecz- • 
nyoh w sercach wszystkich Polaków lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll:ll!l!!I! powiększony 
wYTOśnie pamięć o ich braciach. którzy n'.lh'towszy numer popula111ego tygod-

taik samo, ja:k oni walczyli o byt Nie- Umowy muszą być spisywan.e mka _ bele~ry~tycznego . ' 

:~!e1~ 3~~zny ~r~~j:~mo. jak oni [O lY~lień ~owie~['' 
1. Korab. p~między uczniami a przemysłowcami " 

000000· 00000000000000000~ · L?d~, 20 kv:~etnia. I mi a pr~ceda~cami musi być spisana 1 
~ (k) J?o okręgo'YeJ mspekcJ~ pracy umowa 1 zare3estrowana w izbie przemy! 

ARCE LE 0 w_ Łodzi nadszedł rnezwy.kle wazny okól J słowo-handlowej. lnspektorzy pracy bę-
8 mk, dotyczący uczni pobierających nau- dą sprawowali nad tern kontrolę. Winni 

BUDO
~MLAN E 01· kę Y' zakładach przemysłowych I otrzy ni.eprzestrzegania teg? ok.ólnika pociągnię 

I 
l J : mu1ących za tę naukę wynagrodzenie. c1 zostaną do odpowiedzialności i okara· 
ti . Dotychczas sprawa ta nie była uregu ni grzyw'ną do 1000 zł. lub aresztem do 

. . . _ : lowana i pomiędzy uczniami i pracodaw- 2 tygodni. I 
: nrz~- - ul.. _Krzem ie n1eckie1. I 0 cami nie były spisywane umowy. Dlate- Warto zaznaczyć, że okólnik ten 
~ l~etkms k:e1_ d.0 sprzedania. g go też uczniowie ci byli wyzyskiwani nie dotyczy tylko przemysłu włókienni- . 
$ Zg!oszema. Pio~rkowska 40. ~ przez pracodawcńw, gdyż inspekcja pra czego, w którym niema uczni. W prze-I 

przynosi drugą część i dokoficzeme 
~ensacyjnej powieści egzotycznej pió
ra Adama Nasielskiego p. t 

,J ai~mnirn ~iratf 
Niezwykle sytuacje - barwna, 
żywa, emocjonująca akcja - sensa
cja - humor - sentyment. 

Do nabycia wszę<lzie. 

~ Zarząd spadkobierców I. K. G cy nie miała możności ingerowania w ich myśle włókienniczym istnieje tylko kate 1 

I 
Poznańsk iego, w dni pow- ~ sprawie i przeprowadzania kontroli w za gorja sił pomocniczych dla mlodocia- l CENA EGZEMPLARZA 30 GR. 

szedhie od 10- 12 I od 4 g kładach przemysłowych. . nych pomocników ustalona jest stawka 1 · 

do 6 popołudniu. 0 . W obe~nym okulniku komunikuje się w w:vsokości ~ 7J 11 ~r za dzień. I -

.. . .............. . . oo0 inspektotom pracy; że pomię~ ~zuia.. .. - -



Poraz p~erwszy w Lodzi. Największa atrakcja świąteczna. 

iwlekowr ·K1na-Taatr ,,. 
w najlepszej i najweselszej komedji muzycznej produkcji czeskiej p. t. 

. . . 

„KAPITAN HORHORJlN" ' I " . . . 

Zielona 2-4 
Nadprogram: Piękna komedj• w naturalnych kolorach p~ t. „Bajka o Krasnoludkach" -

· ora• dodatki P. A. T. 

Początek o godz. 11 ~el uwaga: W śwl11te pocz. o 11 ·1) 
Widownia należycie wentylowana. 

KINO·REWJA Wielki . Łód k W ł . f I U 

,,JAR'' program na stenie: n Z a ~SO a a a· 
Kmnskłego 124. świąteczny ---- o,~~e:'t~:·p:d·~:r~s.8p~l~~isżKI 

na ekranie: · ,,Pożądana'' pacz. o 2.30 p. p~ 
w rol, gł. Victor Varconyl 

' ,•'~,i • '•-. • !'· • 1 • I . . ~~ ' ' 

' D:.łwl«:1kOU1y Kino-Teatr 

OSWIATOWł' PLACE 
w JuQanowie i Plarysinłe Ili 

wocgny R~natP-1: 44 Dojazd tramw. 6, 10 

Od niedzieli dn, 21 kwietnia i dni następnych wielki przebojowy świąteczny program 

Czy Lucyna to dziewczyna 
W roli 1Zlównej J. SMOSARSKA i E. BODO - Nadpr. Aktualności D~więkowe 
Początek przedstaw!eft w niedzielę 1 święta o g. 12 w poł. w dni powszednie o g • • a 

Tan°io i na dogodnych warwnkach do sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Dr. Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMINIUM JULJANOW MA· 

Dtwl~kowe SL O N C E Napi6rkowskleg.o 28 
- - Kino Dolazd tramw. n, 4 f O 

RYSIN III'". . . ' 

Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego planv ty·lko 
co zostały zatwierdzone przy nowopowstającej linH tramwajowej 
na ul. Łagiewnickiej. R.ozb udowa teigo osiedla przedstawia się im
ponująco. Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno olacu na 
Marysinie III przedstawia najpewniejszą, lokatę kapitału. Nabyć 

~~ ~1~~116~a~~1:n;!h kwiet- wielki świąteczny podwóiny program ' 
I• WYSPA SKAR86W :;.~~c~68!~=r, 

Największa sensacja wszystkich czasów. Jackle Cooper 

li A I k di. Poo11ątek przedata.wień 

• iCYWGSO a OMG w niedziele o godz. 12. 

można u nas i na dwuletnią spłatę. 
„________________ 1 Mf*MW t 

ZARZĄD DOM. JULJANóW MARYSIN III 
Tel. 140·19 ul. Dr. Biegańslde20 19. 

dojazd tramwajami_ -do szpitalac Rad(ł~.oskiego. ~ , 

. . . Ł-':.'•~ ~;- . , .-< • i : „, • I 
REMĄ - TOALETY 

po cenach frabrycznych poleca 
Fabryka Luster Żądajcie wszędzie CHODNIKÓW 

ł'alaleum w cenie 50 OR· za m. 

l/lllllllllllllllllflllllfillllllll Gum . .? 

,,!i i!: L I a:•• 
Ełllliisklego 77 tel. 158·87. 

• Dr. Med. Wł.ODZIMIERZ DR. MED. 

l\DZIBWICZ L. NITECKI 
. i SPEC. CftOROB SKÓRNYCH WENE-

SpecJalłsta . chorób RYCZNYCD I MOCZOPLCIOWYCD 
uszu, nosa, iardła I krtani front. I pi~tro 

Ł6df, ul. Piotrkowska 164 nAWROT 32. Tel, 218·18 

teL 125·26 PrzyJmuJe od 8-10 l'8Sl.I> 1 od 5:--'l w. 
przyjmuje od 4 do s 1"1eoz. W. nledt:. I łwleta od ,_12 w IJOł. 

----
LEKARZ • DENTYSTA 

. ftUHAUMIWI 
przyJmule od 1~1 I od 6-8 po poi. 

lolrkOIVSkłl 5t 
telef. 121·23 

Br. MW. 

H. Klaczkow~ 
POl.O!rtlCTWO I CHOROBY 

KOBIECE 

Dtol"'owska tt. 
tel. 213-66 

przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 w ir 

--·---- ----- ,_ ____________ _ 
DOKTOR 

eicher 
SPECJALISTA CHORÓB SKOR~ 

NYCft, WENERYCZNYCH I SEK· 
SUALNYCH. 

PO.W R 6 CI L 
Południowa 28. Tel. 201·!J3 
prz:vimufe od 8-11 rano I od S-8 
~eoz. w niedziele I święta od !).;-1, 

Lecznica ~me~a 
I GABINET DEl'łTYSTYCZl'łY I 

Gł6Wftłl t, tel. 142-42 
PrzyJmuJą lekarze we wszystkich 
speclalnośclacb. - Analizy leka'l'skle· 
zaistrzyk!, :Roentgen, lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawc1:a 
OIJnna. oiłlł dob~, POR.ADA 3 ZLOIB 

DR. MED • . MARJA OR. MW 

c ~!•!!!g!~!t~ S. Kryóska 
1otrkowska 88 265-06 :HOROBY SKORNf! I WENERYCZNE 

K o s m e t y k a I e k a r s k a. (kobiety i dzieci) 

Do wiadomości U! 
Zawiadamia się, że znainy specjalny 

• 

Zakład dla leczniczej Ortopedii w t.o
dzi, Wólczańska 10, sławnego w całeJ 
Polsce ortoped. Spec. Dyr. J. Rapaporta 
dla chorych na rupturę (przepuklinę) 
oraz .rótnych kalectw i ułomności ciała 
u mężczyzn. kobiet i dzieci przenie

.· słony został z dniem 1 kwietnia r. b. 
na ul. Zawadzką S. front I p. tel. 221-77. 

Uwaga! Chorzy na ruptury !!! 
Tylko w tym ledynym specjalnym Zakładzie ortopedycznym <>hecnie 
ul. Zawadzka 8, który .istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy
bitnych Profesorów Uniwersytetu i powagi lekarskie, st-0suJe się naj
lepsze, najradykalniejsze ·specjalne ortope-dyczne leczn. gumowe ban
daże, które wstrzymują z nalwlększym skutkiem naizastarzalsze i nai
niebe~piecz,nie·isze ruptury u mężczyZ'll, kobiet l dzieci. Specjalne ban
date orloped. na ruptury powrotne po przebyte) operacji. Bandaże or-

. to.ped. po operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, wnętrzności itp. 
Dla chorych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruźlicę kości sPe
ciaih1e lecznicze gmsety ortopedyczne i aparaty różnych systemów, o 
ra?.: na płaskie bolesne st<>PY folatfus)~kladk! ortoped. podług form Ki'P 
sowych z naJszlaichetnielszego metalu. 
Dl a am p ut o w a ny c h s z t ,u cz n e n o g I l r ę ee (11>rotezy). 

Liczne podziękowania chorych dają nałlepszą 

gwaranclę, te Zakład orto.p. ul. Zawadzka 8 za
sługuje na wszelkie zaufanie 1>0d wzglę<lem sto
sowainia naJslrutecznieiszych bandaży dla cho
rych na ruptury i leczn. aparatów ortopedycznych. 

Ortoped, Spec. 

3. Ra1ta1torl 
ze Lwowa 

t.6di. Zawadzka 8 
front I p. tel. 221-77 

przyjmuje od 9-13 i 15-19. 
UW AOA! Chorzy zamlciscowi znajdą :POhYt 
z utrzymaniem i staiłą opiekę w Zakładzie. 

Ubez.p. w Ubezp. Spot. również przyjmuję. 
pfetegnowanie cery I włosów, Sienkiewicz• S• telef, 

za.tw. p. wł. państiwzywe ezynna. · 146~01 'iil•••••••••••••••••••••••llli 
Godz. przyjęć od to raino d.o 8 wiecz. Przyjmuje od 11-1 I od S-4 oo po/. 1• 

PRZYCHODNIA 

enerologiczna 
cienie chor. weneryczn. i skórnych 

ZAWADZKA 1 

--~~~~---~~----·-·~~~~------~-~-! 

Dr. Jan Polak · w. tAGUłłowsK1 wotKOWvsK1 
CHOROBY WEWNĘTRZNI: SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH .PRZEPROWADZIŁ Slf 

l ALLERGICZNĘ. . SEKSUALNYCH ~ ~KóRNY~H. na ul. CEGIELNIANĄ 11 

Instytut Ko•m•t:rkl Lekar•kł•I 
i Szkoła 'Kosmetyc:z11a 

·,,MIMAR'' 
przeniesione zostały z ul •. Nt.rntowtcza • ,· 1 

; Il& 111. Sienkiewicza 37 ·· 
telef. 122-09 

DOKTOR 

H.SZUMACHBR 
CHOROBY SKÓRNE I ·wfNERYCZNE 

Piotrkowska 56 
łeL 148-62. 

Od 9-1, od 5-9 pp„ 
w niedziele i świeta od 10-1, 

DOKTOR 

·KLINGER 
SPEC. chor. Sfil\SUALNYCH 

wenerycznych ł skórnych. 

Andrzeja 2 tel. isa-28 
i>rzyfmuJe od 9.-.11 I od 6-8 wlecz. 

·- -- -- --.-------

1Dr. Blłl\Un 
( 

POWl6Cll 
Spec. chor. ~kórn:vch i weneryc~ydi 
przyjmuje od 8-l-ej I od 4-8 wlecz. 

Cegielniana 4, tel. 215„90 
DR. MED. 

WIKTOR . ł11LLER · 
CHOROBY REUMATYCZNI! . 

ul. Sienkiewicza 4'0 
Tel. IMl·U 

przyjmuje od 4 i 1'61 do 1-oJ. 
FIZYKALNA TERAPJA. 

Dr. med. 

· Mikołaj Bornstein 
CHOROBY KOBIECE 

I POl.OzrtlCTWO 

RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka I), Tel.191-08 

PrzyJmu,je 10-12 I 16-20. 

telef. 122-73. 
Stacja Zapobiegawcza 

~ona od 9 rano do 9 w\~ 
PORADA 3 ZŁOTE. 

Gabinet Elektro . ś . tr 1 
(Gabinet Roentgena- i sw1atłoleczntczy l T 1 f "3B-O'Z 

i wia o ecznlczl' , p· t k k 70 T I 181 8 " ee on „ 
ul. NAWROT Nr 7 IO r ows a e. • "'' Choroby wenery~e. moczopłciowe IO ZŁOTYCH miesi ęcznie urzędnikom 

TeL 164·%1. • Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, o.d n-.J"'ui·e od 8i~lkgrine.:., „ n w ..... I na wypłatę ko~fekc!ę, obuwie, bielizna 

rodz. przyi'e" 5--"- l-ei do 2.30 pp. i od 6 c!o 8.30 w!ec7. (•"-.Y .., dzf-'e I św~ · ta ""od ':::?1· ._. manufaktura, firanki Char!. PiotrkO'W'o 
" ·- W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. ~ 1e .,..- • ska ~. P.Odw6ne. 



'Ws•usfliin1 nossvm 
'f?~utefniflon1 

ł !lrenumeraforom 
tiucsvmu • olio•H 

'Wieffdej .'.Jlocv 

Nowet-noJwroźllwna sk6•fl mot..a zt1okomtcłe wyoollt bez wyprytk6w I podrof
nlenlo ak6ry, gdv ale o r 1 e d n 11 m y d I e n Ie m w • I r Ił • w lwonr lrocli4 

Kremu łub Oletku NIVEA 

W esołu,;fi 'iDJtqi 
Sk6ra atofe 1łe wówcza• oladlta I elastyczna o ostrze zbiera łatwo I dokładnie 
nowel naltward;z) zarosi. Jeszcze łatwlel wygoli się rano. kto lut popr%ednlego 
wieczoru natrze twari Kremem lub Olelklem NIVEA. · Tyllco Krem I Olelek 

NIVEA rawierala E u c e r ' t dlołeoo ten nad:rwyc1tat~Y 1kutelrt 

- RedahcJa._ Krem NIVEA zł 0.41D do 2.60 - Oletek NJVEA zł 2;00 • 3.50. butelko próbna ił f .OO 
PEBECO IDOiko Al<nlno P-" łQ 

Bunt żołądka 
· łatwo 11in1te1zył ••• 

Niedomagania żołądkowe odbierają 
dobre . samopoczucie, energję do pracy 
ł wyczerpują organizm. Francuskie zio
ła The Chambard usuwają zaparcie. Ce
na torebki gr. 35. 

~···················„ .... „ ..• 
'1tOtatnik miejski (k). _ Robotnic~ót~dz~~ k:~:~ni~~r- cyj~~ k~~~~-:~~f~~!n:i~h c~i:r:~~: 

.t(dku radnych ze Stronn~ctwa Narodowego dzo skromnemi środkami. ale kaidy na wrócić do starych warunków w tkalni 
w Lodzi wystąpi z partii. Podobno ieden z rad· I swój sposób, obchodzą dzisieisze świę- wybuchł strajk, potączonv z okupacją. 
nych zgłosi akces do klubu socJallstycznego, to. Wśród tej olbrzymiej rzeszv ludzi, Równocześnie strajk WJ buchl w dru· 
~wuch radnych do Chrzdc!Jartsklel Demokracji którzy za stołem świa.tecznvm spoży- giej tkalni Rubina przy ul. Sienkiewi
ł wreszcie dwuch ma„ założy~ nową frakcJę wają owoce swej ciężkiej pracv. brak cza 3.5, na tern samem tle. I w tvm wy
radnych .„orła Białego • W ten sposób Już w będzie nielicznej tylko garstki naibar- padku robotnicy orndzili sie w murach 
na naJbłttszem posiedzeniu Obóz Narodowy dziej upośledzonych i• gotlnvch wspól- fabrycznych. 
opuści 5 radnych. c'zucia. · z dniem 1 kwietnla Rubin ~,likwido-* Mamy na myśli 50 robotników za- wal tkalnię przy ul. Sienkiewicza i 

Przy zbiegu ulłc Żeromskiego I 6·go Sierp· trudnionych w tkalni Rubina orzv ulicy wszystkie maszyny jak również rucha
nia nastąpiło wczoraJ · zderzenie motocyklu z Wólczańskiej 5o, którzy Już czwarty mości przeniósf do fabryki orzv ulicy 
samochodem firmy Kotecki, rozwożącym wę- tydzień okupują iabryke. Wólczańskiej. Razem z maszynami 
dlłny, Wóz ciężarowy został uszkodzony, ino· Pod koniec marca w tkalni został przenieśli się strajkufący robotnicy i 
tocykllsta I Jego maszyna nie poniosły szwanku zwolniony delegat fabrycznv i firma za- razem z towarzyszami swvml dale) kon * wiadomila robotników, że oowiększa tynuowali okupacJę w obronie swych 

Rozporządzeniem komisarza rządowego m. obslugę krosien. Robotnicv zaprote-1 praw. 
Lodzi w cechu rzefnlcko - wedlłnlarsklm w stowali przeciwko zmianie warunków i Minęły jui trzy tygodnie i .dwa d~i 
Lodzi mianowany został komisarz, któremu pracy i przeciwko nieuzasadnionemu .

1 
tyg. odnia czwart.ego, a. svtuac1a straJ-

przekazano wszystkie czynności. Komisarzem k h b t kó l t i 
tym został P· Braun, urzędnik wudzfału opieki zwolnieniu z pracy delelol:ata fabryczne- i uiącyc ro o Ili w me u el! a zm a-
społeczne). 

" go. nie. Zatarg nie został zlikwidowany i 

Skróty talegrali czn1. 
, • W pobliżu Hallingdal (NorwegJa) spadi 

ntnolot wycieczkowy. 4-ch pasażer1w %głnęł0 
w płom ieniach. 

_' - Trocki wydał odezwę przeciw Stalinowi, 
nawołując ukraińców do opozyclj przeciw 
rządowi Z. S. R. R. 

- Suma zaległych procentów niemieckich 
od pożyczki Dawesa wynosi około 2 milJ. do
larów. 

- W Beyrucie odbyło się krwawe starcie z 
policią podczas pogrzebu przejechanego szo
fera. K!lkanaście osób odniosło rany. 

- W dzielnicy targowej w Ooeteborgu 
(Szwecja) powstał wielki pożar, który stra
wi ł 20 sklepów z towarami. 

- Niemcy budują krążowniki lądowe, które 
działać maią na specjalnych autostradach, prze 
prowadzonych wzdłuż granic Trzeciej Rzeszy. 

- W Warszawie zmarł w wieku lat 76-iu 
znakomity artysta dramatyczny, Mieczysław 
Frenkiel. 

Podarunek urodzinowy 
dla Hitlera 

Wiedeń, 20 kwietnia. 
W dniu urodzin Hitlera - jak dono· 

i'zą z Berlina - otrzyma on od formacji: 
S. A. podarunek w postaci eskadry sa
molotów, składającej się z trzech szta

. fct, t .j. 27 samolotów, z których każdy 
nosić będzie nazwisko zmarłe~o dla idei 
narodowo- s0cja1istycznej bojownika. 
Jeden z sa~olotów . otrzyma nazwę 
,,l-Iorst Wessel". 

\V niedziele ·pramJara 
w Cyrku · St~nlewsklch 

Onegdaj własnym poci1tg.lem skladafącym 
si~ z 4o-tu wagonów, przybył do Łodzi słynny 
wai·s:rmwski Cyrk Staniewskich. Gwarno ł rofno 
on:y ulicy ks. błsk. Bandurskiego Nr 101 róg 
Piokkows!dej. Wre bowiem gor,czkowa praca, 
b~ zdążyć punktualnie na premjerę, która od· 
będzie się nieodwołalnie w niedzielę, dnia 2t-~o 
kwfa1Jłia b, r, o godz. 4,30 po poi, 

Główny oddział Cyrku Staniewskich, kt6ey 
gościć będzie w naszym grodzie, przywiózł ze 
~obą 50 lwów, 100 krokodyli, jadowite gady, ty
g:y11y, niedzwiedzie, wielk1t stajnię .ra9owych 
arabskich koni, ponad 200 artystów całego 'wł•· 
ta i tyleż to p.racowników technicznych zatrud· 
nia to wielkie i sympatyczne przedsiębiorstwo. 

Młoda kobieta popełniła harakjri 
· Notem iadała sobie 8 strasznych ran 

Łódź, 20 kwietnia. I PołożyWszy się spowrotem do łóżika, 
(kg). Strasznego i mrożącego kirew 1 r1.narla trzonek noża o ooduszki i vocze· 

w żyłach hanrkiri dokonała wczoraj 1 fa twarzq uderzać w ostrze. Po kilku 
wieczorem 27 letnia Marja Kaczobif1slka, : chwilach zemdlała z bólu i upływu krwi. 
zamies~kała przy ul. Głównej 50. l Dopiero po kilkunastu minutach zauwa-

Młoda kobieta już oddawna nosiła się l żono desperacki czyn młodej kobiety i 
z zamiarami samobójczemi. które dopie-]1 wezwano do niej lekarza pogotowia, 
ro wczoraj pod nieobecność domowni- Jak sic okazało, Kaczobińska . zadała 
~ów wprowadziła w czyn. Około godz. : sobie 8 strasznych ran twarzy, brzucha, 
9-ej wieczorem, gdy nikogo nie było w sz.vi itn. W stanie groźnym orzewiózl 
mieszkaniu Kaczobińsika dźwignela sie z I ją lekarz po~otowia do szpitala. 
lóżka, podeszła do kredensu i wyiela du- ! Przyczyna desperaoki~go kroku nie· 
i.v kuchenny nóż. znana. · 

Renty starcze w Ameryce 
Jeden z posłów wysunął projekt, aby każdemu po ukoncz.e· 

nłu 60 lat, wypłacano 200 dolarów mie~łęeznle 
Waszyngton, 20 kwietnia. · Ten wybujały prnjekt odrzucony zo· 

Poseł dr. Townsend wystąpił w Izbie stał 206 iłosami przeciw 56. 
reprezentantów z sensacyjnym wnio- WTZądowych koła·ch amerykańskich 
skiem, proponującym wypłacenie każde wysunięto obecnie plan o wiele 9krom· 
mu Amerykaninowi po skończeniu prze niejszy, przewidujący wypłatę każdemu 
zeń 60-go roku życia państwowej renty Amerykaninowi po ukończeniu 65 roku 
miesięcznej w wysokości 200 dolarów życia renty miesięcznej w wysokośoi 20 
z tem zastrzeżeniem, że nie będzie on dolarów. 
więcej pracował i te nie iest tad·nym .Weille obliC'zeli sfaiystycz.nych mia· 
przestępcą. , łoby p.retensję do testo zasiłku okol-o 

Przewidziana na ten cel suma w wy- 915.000 osób, wobec czel!o zasiłek ten 
sokości 200 miliardów dolarów miałaby wymaf!tałby upłynnienia 20 miljoonów 
być zebraną ze specjalnego podatku O·SO dolarów. rocznie. 
bisto • dochodowego. 

Węglarz-chirurgiem 
Do„onal szeredu nl„bezplecznuch 

operacvt w Wiedniu 
Wiedeń, 20 kwietnia. kończyły się śmiercią pacjen<tek, władze 

Niebywała w swych rozmiarach afe- zabroniły mu dals2:ego wykonywania za 
ra tutejs.z·ego lekarza chorób kobiecych wodu, aż do chwili, w której złoży po· 
d·ra AlekiSa,ndra Rotha, porusizyła całą nowny egzamin lekarski. Wówczas nie 
opi.nję publiczną. Rołh bowiem - jak 

1 
wiedzianQ ie.szcze, że Roth nie był wo· 

się · obe-cnie oikazało - był bez tadnych I góle lekarzem. 
studjów. Dokonał on szeregu niezwykle Nie chcąc poddać się te.mu egzamino 
trudnych 01)eracyj na kobietach w &iel wi wywędrował do Persji, gdzie otrzy• 
nicy Hernalst i cieszył się doskonałą mał posadę lekarza s~pitalnego w Tehe· 

robotnicy . w dzień i w 
okupują tkalnię. 

Wczoraj do fabryiki udata sie delega
cja zw. klasowego i wrecivla każdemu 
strajkującemu po 10 zł. Pieniadze te ze· 
brali pośród siebie robotnicv. aby choć 
w ten sposób ulżyć doli swvm towarzy
szom. 

Za te pieniądze straikuJacv kuplą 
żywności i wyprawia smutną ucztę 
świąteczną w zimnych salach fabrYki„. 

W związku z zatan?:iem wczoraj 
skierowany został do okre~owei In~pek 
cji pracy list, w którym zw. kla!owy 
prosi o zwalanie ponownel konferencji 
z Rubinem, celem z.likwidowania zatar
gu. Konferencja ta bę<lz.ie moi?:la odbyć 
się dopiero po świetach. 

Smutne, bardzo smutne śwl'eta mają 
niektórzy lódzcy robotnicv„. 
00000000000000000000000000~ 

Hitlerowcy aresztują 
ksi~ży 

Lipsk, 20 kwiefoia (PAT) 
Z Drezna donoszą, że wskutek wro· 

giej państwu działalności; mo~ącej osła· 
bić wolę wspólnoty narodu niemie.ckie· 
~o, aresztowano o·statnio w Saksonii 
szereg księży wyznań chrześcijańskich 
i umiesizczono w areszcie ochronnym.. 

200 tysięcy funtó• 
za „rozbitg•' serce 

Nowy Jork, 20 kwietnla. 
"Daily Express" podaje, że pewna 

chinka, nazwiskiem Liuns! - Kin - Yung 
otrzymała od Lok • Yun!! • Loka, wnuka 
największego milionera z Singapore su· 
mę 200.000 futów szterl. tvtułem odszko 
dowania za „ro·zbite serce". 

Młodzieniec oświadczył się chince, 
lecz na'Słępnie cofnął swe słowa, tłuma· . 
cząc się swą niepełnoletnością. 

Chinka ,·,o rozbitem sercu" stanowi 
teraiz pierwszorzęd.ną partję. 

Robotnik spadł 
z rusztowania 

Tragiczny wypadek w fabryce 
Eltlngona 

Lódi, 20 kwietnia. 
{k) Na terenie zaktadów przemysło

wych EHingona przy ul. Radwańskiej 
30 miał miejsce wcz·oraj niezwvikle tra· 
giczny wypadek. 

Osfa.tnio przystąpiono do remontu 
fabryki. Wc~oraj po południ.u na rusz
towanie wszedł murarz Józef Wieczor
lkiewkz (Franciszkańska 136). W pe-w
nej chwili desika załamała sie i robotnik 
spadł z wysokości 2-go pietra na dól. 

Leżącemu w kafożv krwi robotnika· 
wi pospieszono z pomoca i wezwano 
do niego lekarza po)1.'otowia. 

Jak się okazałb, Wieczorkiewi·cz zła
mał ręce i doznał wstrząsu mó:zigtt. W 
stanie bardzo poważnym przewieziono 
go do szpitala im. Prezv<lenta Mościc~ 
kiego. 

[!Jl!ll!ll!ll!ll!ll!ll!ll!ll!Jl!ll!ll!ll!ll!Jt Czołową atrakcja wspaniałego programu hę· 
clzie c:dowiek, który zad:dwił cały świat, tajem· 
niczy, zdumiewający, naj$łynnlejszy z indyjskich 
fakirów, hypnotyzer <b;ikich bestyl, la6l dżungli 
Blacaman, w Warszawie podziwiało Blacamana 
450.QOO osób. Blacaman będzie jedynym tema· 
tcm dnia ł.odzl. Eksperymentv B1ącaiuana są 
l11scvnujace i zdumiewając„ 

praktyką. Jego dyplom okazał się sfał ranie. 
szowanym. Przed niedawnym czasem powrócił ~ 

W1 rzeczywistości Roth był handla- do Wiednia, j!dzie został aresztow~ny l ~m~m1• 
rze·m węgla, a następnie muzykantem za &zereg oszustw na tle matrymo.n1al· 1 . .., · _ · 
jazzbandowym. Kiedy przed piędu la- n~m. · u 
tv dokonał oo dwu oPeracyj, które za• · ~--c"""-c""'-c-... e>""'C>-0<'„COOC'„ ~·'::I 



Humor ·świąteczny 
Pan Kacperski siedzi przy świątecznym stole 

rnocno Już trynknięty. W pewnej chwili zwraca 
-się do swego sąsiada: 

. , - Powiedz _ml pan, panie szanowny, Jaka 

iest właściwie rożnlca między -śwJnJą a człowle· 
klem?.„ 

- Daję panu słowo, te nlt1 wiem„. - odpo
wiada czerwony lak burak sąsiad. 

- A widzisz pan?„. A ·la wiem.„ UwataJ 

pan.„ Świnia rodzi się Już lako świnia i zostaJe 

świnią do końca życia, a człowiek, uważasz 
pan, rodzi się Jako człowiek, a świnią sta.ie się 
cłopiero później,., 

** "' Pani Genowefa czuje pociąg do cudzych 

mężów. Zwłaszcza na wiosnę. Sąsiedzi widują 

ią często za miastem w męskiem towarzystwie. 

"'lawet malcy na podwórzu Już o tern wiedzą, 

więc Jeden z nich zwraca się do synka pani 
Genowefy: 

Te, Felek, z kim to tak często ostatnio 

!98~ 

Włamywacz z kobr~ postrachem Bombaju 
Zlo~ieszczy .syk jadowitej żmiji budził ze snu samotne kobiety. 
K·orzystając z ogólnego zamieszania, niewidzialny przestępca 

„ ·dokonywał rabunku 

Niesamowity pomysł zrujnowanego artysty 
(~)Przeze szereg tygodni postrachem Jprzykrością, ź'e podczas popło.chu zrabo- :widocznie przedwcześnie spłoszony, po

zamieszkałych w Bombaju europejczy- · wano jej kosztowności i szereg cennych nieważ nie znaleziono w pokoju kobry 

ków był jakiś nieuchwytny przestępca, przedmiotów. · i niebawem wrócił spokój. Następnego 

który posługiwał się skutecznym i nie- Włamania powtarzały się, a wartość dnia p. Shidow Wilens zameldowała po-

beZJpiecznym trickiem. kradzionych preciozów sięgała wielu ty- licji, że 

Osobnik ów zakradał się nocą do sięcy funtów szterlingów. Policja była l widziała przestępcę z kobrąr ' 

mieszka1i samotnych kobiet. Jakiś dziw- bezsilna wobec przestępcy z kobrą, któ-

1 

w którym rozpoznała hindusa. Rysopisu 

ny szmer budził śpi,ącą, która przeikrę- ry nie zostawiał po sobie żadinych śla- jego uie mogła je-dnak podać. 

cala, ?c~ywiście, kontakt elektryczny. dów. Pracował tak sprytnie, że żadna 1 Od tego dnia włamania ustał~r. 

twoja matka spaceruje? ••• 
- To mól stryjeczny 

felek. •' 
•• * ' 

Ody swiatło zalewało pokój, niewiasta z napadniętych nie widziała go na oczy. ! Policja nie zadowolniła się tem jed

wydawala przeraźliwy okrzyk, który a- Sytuację komplikował fakt, że włamy- nak i czyniła w dalszym ciągu poszuki

tata„. _ odpowiada larmowal służbę. Środkiem pokoju pel- wacz posługiwał się najbardzije jadowi-1wania za niebezpiecznym przestępcą. 
zała tą z tego niebezpiecznego gatunku żmij, Pewien dygnitarz policyjny wpa<lt na 

jadowita kobra, wydając swój złowiesz- której pomysł porozumienia się ze swym zna-

Pan Damazy siedzi ze swą lubą w parku i 
rozkoszuje się Jej urodą. Z poza szemrzących 

cicho drzew słychać przytłumioną rozmowę: 

- Panno Zosiu, ale też pani ma śliczne ząh

id, iak babcię kocham.„ Czy to pani własne? 
- Ależ się też pan głupio pytasz, panie Da

mazy I„. Pewnie, że mole własne! ••• Dopiero w 

zeszłym tygodniu za nie 20 złociszów zapłaci· 

łiim! 

. czy syk. ukąszenie powoduje śmierć w ciągu kil- liomym malarzem, faybern, który od sze-

Domownicy wspólnym wysiłkiem unie- ku minut. j re gu lat uprawiał z zamiłowaniem ho-

szkodliwiali gada, i powoli wracał w ; Wreszcie włamywacz obrał sobie za dowlę żmij i posiadał w swej prywat-

domu spdk-Oj. Gdy gospodyni otrząsała ' ofiarę młodą wdowę Annę Shidow Wil- I nej menażerji szereg egzemplarzy nie· 

się nieco z przerażenia, stwierdzała z Jens. W tym ostatnim wypacl!kru został !bezpiecznej kobry. 

...... •••-••••Hee•HMH••• .... „••••••••••••~•ctooooeei· ii~w"'"'~ j' W trakcie rozmowy z malarzem o-

.,.,,. ·- ficer policji dał wyraz swemu Zidziwie-

n ą !] ~ .n.ł TU _..._..miii.,..9 !n!u, że włamy~acz poslugiwat się wtaś-
·~ :::: ~· "1.1!1' ,, li ~ ~al~j}~ • !me tym gatunkiem kobry. Malarz prze-

•„• SOBOTA, dnia 2~-go kwietnia. SOTTENS. Pieśnt religijne. I prosit swego rozmówcę i wyszedł z po-

Do okienka na poczcii: podchodzi babina w 6.30-6.33: Pieśń Wielkopostna. 6.33-6.36: BERLIN. Wesoły koncert, , 1 koju. Po chwili rozległ się W sąsiednim 

chustce. Pobudka do gimnastyki. 6.36-6.50: Gimnastyka. KOENIGSWUST. Muzyka rozrywk?wa. I pokoju huk wystrzału rewolwerowego. 
6.50-7.15: Muzyka (płyty). 7.15-7.25: Dziennik STRASBURG. „Les dragons des Vtllars" - M ł ó" 

Czego pani sobie życzy? - pyta urzęd- poranny. 7.25----7.45: Muzyka (płyty). 7.45----7.50: opera kom. Maillarta. alarz ~aybern. popeln~ .~a~ob J,stwo. 

uik. Odczytanie programu na dzień bieżący. 7.50- BUDAPESZT. Koncert wiecz, Zdumiony oficer pohCJI me mogł S0-

Prosiłabym o znaczek pocztow:;.._ 
- Za ile? •.• Za 25 groszy?.„ 

8.00: Wskazówki praktyczne. 8.00-11.57: Przer- REGIONAL Pr. !,Rycerskość wieśniacza" bie wytłumaczyć tego faktu. Nie przy. 

wa. 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hej- opera Mascagniego, puszczał zupełnie, że między malarzem, 
nał _z Krakowa. 12.03-12.05: Wiadomości me-

1' teorologiczne. 12.05-12.50 Muzyka religijna [pl.). NIEDZIELA dnia 27-go kwietnia a sprawcą włamań mógł istnieć jakiś 
12.~0-.12.55: Chyril-ka pań domu. 12.55--13.QO: 8.30- 8.33: Syg~ał czasu i pieśń Wie°lkanoc- związek, a to tembardziej, że p. Shidow - Może być za 25 groszy, ale żeby był 

lepszym gatunku.„ 
*** D:i;ienm.k połudmowy. 13.00-13.35: Koncer~ ma· 1 na. 8.33---8.36: Pobudlka do gimnastytki. 8.36- Willens określita go jako Hindusa. Chcąc 

Byłem niedawno w Ozorkowie. Wieczorem łei. ortluesbry P. R. pod dyr. Z<lzisława 9,orzy~- j 8.5Q: Gimnastyka. 8.50-9.25: Muzyka (płyty), zasięgnąć U niej pewnych szczegółów, 
~kiego. 13.35-13.50: „Nasz handel morski . 13.;iO 9 25----9 30· Odczytanie progr na dzień bieżący d A Od • 

zairza~em do jakiegoś szynku. Nudno tam było -13.55: ~iadomości gospodarcze. 13.55.-14.00: · q:30_ 1j.s7: Transmisja Nabo.żeńslwa z Pelplina: udał się O ngielki. Y oznajmit jeJ 

straszliwie. Ale z sąsiedniego pokoju dolatywa- Przegląd giełdowy. 14.00-14.45: „For!ep.1an, o~- Po Nabo żeństwie: muzY'ka polska (.płyty). 11.57 o samobójstwie malarza, p. Willens pod· 

ty Jakieś głosy. w pewnej cbwlll do uszu mych ~a~y, skrZYpCe (płyty), 14.45----15.30: Czajkowski: - -12.03: Sy~nał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- biegła do okna i wyskoczyła na uttcę. 

dotarł n t I ł Trio fortepianowe a-moll op. 50. Wrkonawcy: kowa 12 03-P 15' Przegląd teatralny 1215- Na szczęs'cie mieszkanie J'eJ' mieściło się 
Y as ępu ące sowa: Stanisław Mikuszewski (skrzypce), Fer·dynand i3ro:' Audycja -świąteczna ze Lwowa:· W~sołv 

- Altruizm wszechświata to grunt! Macalik (wiolonczela) i Jan liJplfman (fortepian). , nam dzień dziś nastał". 13.00_13.15: Te~tr Wyo'- na 1 piętrze, to też odniosła ona tylko 

Nie ulegało wątpliwości, że w sąsiednim PO· I _ransm. z Krakowa. 15.i!0- !5:45: Skr:i;y~k!1 tech- : l:.i aźni nadaje fragment słuchowiskowy ,.Pan szereg obrażeń. 

koiu siedzą inteligentni ludzie: Wchodzę '1więe-1" 11;zj1~ - _ kor~ll?nięn~ biezącą omow~ I porad ' Gc!dhab" Aleksandra Fredry z udziałem A. Zel- Zagadka znalazła nieoczekiwane roz-

i t d I 
• ... techmcznycn uaźie11 red. w a eł a w F renk1el. 15.45 I . 13 5----14 oo D 1 . g d „ 

PY am czy mogę os ąs.... 16 40 · Zapdmniane pieśni wielkopostne 16 40 I ~ve.rotw1cza.. .IL . : 14 ooa szy14 4<:1a. ca~ ydclJl wiązanie. Malarz faybem i p. Włllens 

P 
. - . . . . - >WHI eczne1 ze wowa. . - . .J : „ os a k hali l dd • h I li f b Ć 

- roszę bardzo." 16.55.: ,,Miasta ! ~iastecz.ka polskie. ;--- Aktual- każdego" (audycja z płyt) . 14.45----15.00: Transm. O~ S ę o. ~wna I C Ce S ~PO. r!l • 
- Dziękuję ••• - powiadam. Słyszalem nośc1 kra1kowsk1e - fel1~ton wygłosi .dr. Jerzy meczu piłkarskiego Poznań _ Wrocław. Malarz stracił Jednak cały SWÓJ maJątek 

właśnie, że panowie prowadzą tu dyskusję na Dobrzycki. 16.55- 17.15:„ Utwory i_ia. wiolonczelę 15.Q0-15.30 : „Marzanka" - regjonalne słucho· 1i chcąc zapewnić swej ukochanej dosta• 
w wyk. Zof11 Adamsk1eJ. · wisko ludowe w opracowaniu Ludwika Ko- t k dt ł b b ·· 

t~mat powszechnego altruizmu •.• To bardzo cie- 17.lS----17.3(): „śmietrć i z~a;twychw~tąn!e" . _ bieli (transm. z Katowic). •. ~ .' ;"'Pl. 1 na. P01?YS O ra bwyw.i.ma 

kawa kwestia-. I Ja mógłbym zabrać głos w tel odczyt . ~gł. dr. Kaz1m1erz A1duk1ew1cz. 15.30-16.00: Koncert kapeli ludowej Dzierża- Zcl ,nPznyd1 euroipeJek. Przebierał się za 

~prawie„. Transm1s1a ~e Lwowa. . I nowskiego i Suchockiego. Hindusa J w tym strofu przy pomocy 

- Co pan wygaduJe? - odpowiada ml je. 1 ~.30-l7 .45 : Nainowsze na~r~ma n~ pły.tach. . . 16.00-16.40: .,Bogurodzica" - audycja słowno- iadowitej kobry udawał się na wypra• 
11 .45----18.15: Teatr Wyobrazm nada1e dla dz1ec1 muzyczna · • · •• 

den z tych dziwacznych gości. - My gadams starszych słuchowisko P• t. „Płomytk" podług I 16.40-17.00: Recytacje prozy: Fragment z „Chło- wę. Ody oficer pohcJi przybył d? je~? 
Mko tak na próbę, żeby się przekonać, czy ię· Selmy La)1erloff. (Tr. ze Lwo~a). . . I pów" _ Reymonta. mieszkania, faybern przvpusz~zaJ.ąc,. 1Z 

zykl Jeszcze są w porządku ••• A więc, pano· 18.15---;-~8.35: ,,Ro;-mowa dzwon~w - transm1s1a · 17.00-17.35: Koncert zespołu St. Rachonia, został zdemaskowany, pozbawił się zy-

wle!„. I chór pięciu ozorkowskich obywateli I bk!chia dzwłono~ rezurekcy1nych ze wszyst- 17.35-17.50: Audycja dla dzieci. - Tr. z Wilna. 
1c rozg ośru. 17.50-18 35: Audycja obyczajowa w układzie 

ryknął: 18.35-19.05: Muzyka reHgijna w wykonaniu Ka- lJrof ·Bystronia 

- Altruizm wszechświata to grunt!.„ Dobra I yeti Sykstyńs1!ii;j. . . . 18.35----lS.45: ,,Wieikanoc Tomka Chmury"-fel-

iest!„. Można chlać daleli 19,0::i-19.15: Zapowiedz programu na dz1ed na- jeton red. Muszałówny, 

* * stępny. . . 18.4'5-18.53: Za.powiedź programu na dziet1 na· 
* 19.15----19.25: Prze~lą? wydawmctw omówi prof. stępny. I 

Pani Filomena bawi w Zakopanem. To oczy- Henrytk Mośc1.clu. . „ 18.53-19.30: Melodie z filmów dźwięik. (płyty). I 
wiście kosztuje. Wydała jut wszystkie pienią· 19.25----19,30: ,.Ży~1e al"tyst.. 1 kulturalne · 19.30-20.00: (Feljeton z cyklu „Podróżujmy''). 

c!ze więc telegrafuje do męża, żeby przysłał 19.30-19.50: R~cital fortepianowy J. To~kac~a. „Polska widziana z samolotu" - wygł. Ka-

ó k 19.S0-20.00: „P1et.grzym.ka po grrobach w ~oścto- rol Koźmiński 

znowu got w ę. łach warszawski~~" - r~pontart. 20.00-2-0.55: Melodje operebkowe. Wykonaw.::y: 

Mija tydzień - mąż nie odpowiada. 20.00-_20.45: Transm1s1a. Na.bozeństwa Rezure~- Mała orkiestra P.R. pod dyr, Zdzisława Gó-

Panl Filomena posyła więc drugi telegram cy1nego z .Kat~diry. sw. Jana w Warszaw1~. rzyńskiego oraz soliści. 

treści następującej: 20.45-~1.()(l: P1~śm W1elkano~ne w wykonanm 20.55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce". 

- Gdzie są pieniądze?. . choru ~oś~1oła św. Krzyza pod dyr. Jana 21.<l0-21.30: „Loża SzY'derców" - audycja p. t. 
Ma.klalluew1cza, Kucharki" 

Na to otrzymuje odpowiedź: 21.00--22.00: Ko~cert orkiesbry ~ameraliiej. P.R. 2i.3()'._22.30: K~ncel"t solistów. 

- U mnie. Twój kochający clę mąt. f?~. dyr, f:?lg1er~a Straszyńs;k1~go ~ udziałem 21.30-22.3(): Koncel"t solistów. Wykonawcy: He-

000000000000000000000000000000(3 tdjl K1?1ifoweJ .(s;krzyipce) 1 Miec.zysława lena Zboińs;ka-RusZ1kowska (śipiew - bransm. 
Szalewsk1~0 (altówka). W programie daw- z Krakowa), Janusz Po:Pławski (tenor) i Jó-

LEKARZ • DENTYSTA 

F. · KOPCIOWSKA 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55 

od 4-7 w lecznicy . 

Piotrkowska 294 
000~000000000000000~ 

JU'rRO DO „TABARINU''I 
Dziś, w Wielką Sobe>tę, „Tabarin" tak 1amo 

ja1k inue !dkale nie będzie czynny, natomiast ju~ 
tro O'twiera swe podwoje, aby publiczność mo• 
gła miło i beztrosko SiPędzić święta na dobrej 
zaibawie. 

na muzyka. . , . ,, zef Smidowicz (fortepian). 
22.ex>-ą2.15: „W1elkano~ w mo1em m1as.tecZ1ku 22.30-22,5(): Transm, fragmeniu meczu tenniso-

(fel1efon) - wy!!~os1 ~· j\1.a1~uszyńsk1. wego All England Klub _ Legj&.. 
22.15-23.09: „. ,,Aż ślmka 1dz1e„. Muzyczne me- 22.50-24.00: Muzyika lekka. 

nu świąteczne. Wyikona~cy: Mała ortk.ies.tra AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
P.R. pod dyr, Górzyńsk1ego z udz. sohstow. KOLONJA Uprowadzenie z Seraju" _ op 

23.00-24.00: Muzyika lehl<a. · Mozarta.' " ' 

AUDYCJE ZAGRANICZNE, BERLIN. Koncert wlecz. 
LIPSK. „Holender-tułacz" - op. Wagnera, KOPENHAGA. Muzyka pasyjna, 
MOSKWA (Kom.). Koncert symf. RADIO PARIS, ·Koncert wtelkanocny. 
KOPENHAGA. Audycja pasyjna. FRANKFURT. Wieczór muzyki op.,,rowe1j, 
RYGA. .,Requiem" - CherabinlellG.. MONTECENERI. Muzyka współczesna. 
HAMBURG. Muzyka popularna, BRUKSELA FRiANC. Koncert wieczorny. 
auKARESZT. Koncert symf. BELGRAD. „Les dragons de Villars" - ope· 
POSTE PARISIEN. Koncert roz~wkowy, retka Maillarta. 
FRAN.KFURT. „Niziny" - op, d Alberta. SZTOK.HOLM. Koncert symf. 
PARIS P.T.T. Radjokabaret, I RZYM. Koncert wiecz. 
SZTUTGART, Symfonja pastoralna Beet- HILVERSUM. Festiwal Mozarta. 

hovena, HUIZEN, Koncert symf. 

W sidłach mężczyzny-potwora 

21 KWIECIES 1935 R· 
Godziny ranne zapowiadają się pomyślnie i 

przyniosą zainteresowanie literaturą I muzyką. 
Okres między godz. 9-tą a 11-tą sprzyja wyna
lazcom i kompozytorom. Z powodzeniem moż.e
my się także starać o protekcję ludzi wybit
nych i wpływowych. 

Po godz. 21-ej nie należy rozpoczynać nic 
nowego i wystrzegać się zatargów z osobami 
starszemi. Kolo południa działają pomyślne 

wpływy dla wojska, polityki i sportu. Podczas 

W dniu juhrzejszym, a więc w niedzielę,, w 
•. Tabarinie" odbędzie się o godz. 5.15 popularny 
fajf z doskonałym- pro~ramem Mltystycznym, w 
którym udział biorą: Max Hermann, pairodysta 
wiedeński, duet -tane~ny „FO!'tuna" i Paot.kow· 
skich, Ina Ibsen, alk.robatka, Tusia Talmań śpie
waczka itd, 

fiehenna zmalireiowonej kobie•·· późniejszych godzin nie należy zawierać :z.najo
~ mości z adwokatami ani nawiązywać stosun

ków z ludźmi na wybitnych stanowiskach. l'o 
godz. 15-ei oczekują nas miłe ·wzruszenia i prze 
życia psychiczne. Okres między god'Z. 15-tą a 
17-tą sprzyja nauce i miłości, działają natomiast 
niepomyślne wpływy dla stanu zdrowia, oso
bom podatnym na zaziębienie zaleca się ostroż
ność. Następny okres przyniesie nam zainterc

Na fajfie w przerwach między IPOSzczególnemi 
numerami prog•ramu publiczność spędzi' czas na 
fańcu pod takt doskonałej ol'lkiestry Weinrota.. 

Wieczorem, jak zw)"kle, dancing, 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

W życiu zdarzają się tragedie, o Ja
kich • nie śni się najzdolniejszym auto
rom najsensacyjniejszyoh powieści. 

Jedna z takich tragedyj - to osnowa 
króciutkiej nowelki p. t. „Wina" w 98-ym 
numerze tY1godniika „Co Tydzień Po
wieść". 

Najnowszy, znacznie pQWiększpuy. 

numer „C.T.P.", przynosi oożatem jesz
cze jedną nowelę konkursową i drugą 

część oraz dokończenie doskonałej po
wieści Adama Nasielskiego p. t. „Tajem
nica pirata". 

Do nabyicia 
plarza 30 gir„ 

wszędzie. Cena egzem- sowa~ ie artystyc~ne .i powodzenie towarzyskie. - ł Wieczorem dz1alaią gorsze wpływy, nara· 
żeni jeste.śmv. na p_rzykre rozczarowania i szy
k3111y. ' 



Igrzyska uniwersyteckie we Włoszech 
„Littoriali'' zakrojone są na olbrzymią skalę 
(Jlor~spond~n(fiJ 8'la1na .~ł.xpressu" 

Mllano, W ~w:~tniu 1935. :. rów nad wyszkoleniem mas~' zawodni· gielskle i 1500 m. (do niedawna), Ober
- O.dy w Polsce debatuJe s1~ nad uzdro ków. Ożywiona duchem szlachetnego weger, mistrz w rzucie kulą. dyskiem i 
~~ei!elfl st~sunków w s~o~~1e, n~d pod-! wspótubiegan,ia się o prymat młodzież oszczepem, oraz De Blasse, mistrz w 

sWniem Jego wy~ajnosc! 1 poz10mu-:--' uni~ersytecka z roku na rok poprawia sprintach rekrutują się z szeregu stu-
we łoszech rozwiązano .ały ten. zaw1-1sw0Je wyniki sportowe. Nic tet dziw- dentów. . 
ły probl~mat z rozmachem.I energJt\. nego, te wielu mls.trzów sportu włos·t Littorlali są pótęfoem i wlekopom-

WYmki uporządkowania .~tosunków kiego znajdujemy w szeregach młodzle·l nem dziełem sportu włoskiego. 
spo~towych we Wł~szech me dały na ży uniwersY.teckiej. Tak więc Bcccall,I Edggl. 
~1eb1e długo czeka~ I znane są całemu mistrz świata w biegu na dwie mne an
~w~~~or~wemu, wy~arcm wspom· ~~~~~~~~~~~~i· ~~~~~~~~~~~~~~~~• 
nieć o wspanlalych sukcesach· na Olim
piadzie w Los Angeles, gdzie osiągnięto 
wicemistrzostwo świata i wspaniale suk I 
cesy we wszystkich dziedzinach sportu. 

z·awody bokserskie dla powodzian 
Interesującemi wydają się wysiłki Kto walc17~ będzie w dołu 28 b.m. 

władz spbrtowych Italji nad umasowie· Lódż1 za kwietrtia. czem I wreszcie odb.ywające się nc1 proś'-
niem sportu i dlatego też stanowią punkt Jak jut donosiliśmy, w przyszła. nie- bę Spodenkiewicza jego spotluin .e z cięż 
z~interesowania · dla odnośnych czynni· dzielę dnia 28 b. m. organizuje tarząd szym o kategorję Cyranem. 
kow w Polsce. Uprzystępnion-0 we Wło ŁOZB zawody bokserskte1 z których rat Pełny program zawodów tych przed
szech Przedewszystkiem masom takie kowity dochód przeznaczony zo!itał na stawia się następująco: Gotfryd - Cel
np. sporty, · Jak footbal, lekkoatletykę, rzecz ofiar powodzi w Małopolsce w ro- mer, Soodenkiewłcz - Cyran, Leszczyń 
boks, podczas gdy pozostafe działy są, ku zeszłym. skł _ :Fagot, frank _ Woźniakiewicz, 

' ' 

zarząd P .Z.P .N. 
przeciwko płk. Rudolfowi 

· "\vąirszawa, 20 kwietnia, 
{Li). Dużo wrzawy narobiły w lu· 

tym rewelacje, oełoszone w prasie sto" 
lec;meJ przez byłego wiceprezesa P. z. 
P. N-u płk. dr~ ~udoiła w sprawie nie
normalnych stosunków panujących w 
piłkarstwie polskiem, jak też w naczeł~ . 
nei magfuttaturze piłkarstwa. 

Rewelacje te, ogłoszone zostały 
przez. dr. Rudolf a w przeddzień walne· 
go zebrania P. Z~ P. N-u, które ostro 
wystąpiło przeciwko i~h autorowi, na· 
kazuiąc jednocześnie nowoobranemu 
zarządowi przeprowadzenie docbódze· 
nła wobec swego byłego wiceprezesa. 

Obecnfe zarząd P. z. P. N-u po do
kładnem zbadalltu tej sprawy, postano
wił udzielić dr. Rudoliowł nagany, za to 
że opublikował w prasie warszawskiej 
w dniu 16 lutego szereg ciężkich I de
magogicznie ujętych a nieumotywowa· 
nych zarzutów pOd adresem obecąego 
zarządu P. z. P. N. 

k~r~f~e ~!~ll::j:1~~Żna:g1~;pne nacfal tyl Początkowo yrojektował zarząd Ł. Anioła (Kalisz) - Banasfak, świrk (SI.) 
Jedną z najgłówniejszych imprez o. z. ~· zorgan.1zowanie mecz11' pomie- - Cltmielewskl, Anczykowski (Kalisz) Zwycl-=stwo nad Noel 

sportu wl·oskiego są igrzyska uniwer- dzy m1strzo~sk1m zespołem k ubowvm -Seidel i BUbaum - Kraszewski. 
syteckie t. zw. „Littoriali". Składają się I~P. posla?aJącym w swych zer~gai.:h Zawody odbędą się pcd protekt~ra- odniosła J-:drze)owska w Rzymie 
one z dwuch zasadniczych części: Litto- s1edmm mistrzów ok;ęgu a reprezenta- tem starosty grodzkiego dr. Wrony ~ ro- ~zym, 20 kWietnia: 
riali dell' Arte e delio Sport. efą pozostałych klubow .~~dzklch .. Obec- zegrane zostaną w sali teatru Scala, któ- Wczoraj w dalszym ciągu wielkie.go 

Interesujące nas ze stanowiska spor- n~e ŁO?B zaniecha! mys.1 zor.~antzow~· rego dyrekcja oddała salę bezintcresow- międzynarodowego turnieju tenisowe-
towego te ostatnie odznaczai!\ sie nioby- ma ta~1e~·o meczu 1 postanowtt zpr,gatt1- nie do dyspozycji związku. go 0 mistrzostwo ltalji w Rzymie Ję-
wały~ rozmachem i zakroiane s& na ol- zoy,1ac mlędzyklubowe z~wody pięsclar- drzejowska odniosła bardzo duży suk-
brzym1ą wprost skalę. Z dwudziestu pa· skie 0 ; hardzo tnteresula,cytti nrogr.1mle. ( ces w postaci zwycięstwa nad Noel 
ru miast uniwersyteckich zjetd.tają się Procz Milepszych pięśdurzy lódz„ Dym sja płk. Mysłowskiego 10:8, 6:2. Dzięki temu zwycięstwu Ję· 
setki reprezentantów, by w Citta dell O. kich w zawodach tych ucześtniczyć rna- ze stanow!ska prezesa P. Z. G. S~ drzejowska zakwalifikowała się do pót-
U. P. (Oruppo Universitario Paseista) di ją tet dwaj zawodnicy poznańskiej War• finałów. 
Littorio ubiegać się o palmę pierwsze"ń· ty Anioła i A11czykowski występujący Warszawa, 20 kwietnia w grze mieszanej para· polsko - -au· 
stwa dla swego o. U. P-u. Littoriarl or~ obecnie w barwach Kaliskie~rn Klubu (Li). Prezes PoM;kiego Związku Gier stra!ijska Jędrzejowska _ ·Hopman od-
g.anizuje Oruppo ~nivers;tario Fascista Spor~:0wego .. Prieciwni~iem n~erw~zego Sportowy~h pfk. My~towski zr,~zygno- , niosła zwycięstwo nad dobrą parą fran 

Littore . (organizacJa uniwersytecka fa- będzie, ~anas1ak ~ drugiego Se1del.. Po~a wał w dmu . wczorais.z~m z zaJmowa- k Goldschmidt _ Brungnon 6:2, 
szystowska, która zdobyła tytuł likt0ra). tą dwoJką star~ się~· O. z. B .. 9 śc1ągn~ę nego stanow.1ska. Dym1sJa została przez cus ą 

Naczelną t propagandową zasadą ig- cie na zaw9dy sląsk1ego króla K. O. Sw1r zarząd przy1ęta. 5
:1.W O'r e pojedyńciej panów sensa-

rzysk Jest ta~ te zwycięzca w jakiejkol·· ka, ~la ktorego upatrzył tWll\Zek: prze-I . · „ z k B • St f -
wiek konkurencji nie· moie startować ciwn~ka. w .osobie Chmie~ewsk1e~o. Sen NOWY kierownik lc~ą b(yWlat ~or)a~.~ 2 .tu:.io~~6.ze e a 
następnego roku w igrzyskacfi co tern sacyJ11le tez zapowiada s1e spotkanie w mm oc Y • • • • • • • 
samem daje moznosć rntodszy'm silom wadze pókiężkieJ pomiędzy tnistrztm o„ sekcji bokserskie) l.K.P. -
tciw\Jania się i podnoszenia swojej kla- kn;gu pa_bjaniczattinem Kra.~:tew~klm a Łódź, 20 kwietnia. . z z ł J 
sy. pokonai:yp-t przezeń na i;ustrr:o .... twach I Na stanowisku kierownika sekcji pię l • • zwo u e 

W każdem .mie§cie _unlwer3yteckiem zaw~dn1k:e?1 Hakoa?u Bhba~~mem. śclarskiej IKP zaszła w dniu wczoraj- ogólnopolską konferenc]11 
p~acuJrt. rozmaite se.k.cJe spottowe pod . ~1emn1eJ hHereSUJące bedz1c bezwa!w gym ztrtłana zamiast wyr.naczonego prasow• 
k•1•e•ru•n•k•1e•m~w~y•k•w•a•ld•~•o•w•·a·n~y~c•h~tr•e•n•~~p•1e•n•ra~s~po•t~k•an•l•e•f•r•a•~•a~~•~~o•~•

1•~•l•ew~1-lpuedn~dawnym ~uem na~ s~no~ ~ . ,_ 
• . wi ko p. Chrapkiewicza, którego wybór . Warszawa, ~O kw1etm~ , 

W Ś I k I kl lód
. ' K Ił · !Wywołał w sferach sportowych ł'..odzi (L1). Zarząd zz. zwołu1e ~a d21en 

Y C g O ar S Z- a sz i zdziwienie, kierownikiem sekcji pięściar· 26 bm. na godz. ' 18 konferencJę prns~· 
skiej mistrzowskiego zespołu mianowa- wą, pa której omówione będą szczego-

o nagrodę "Expressu" w d'niu · 23 c!erwcli ny MStał obecnie p . .Ejbich. . łowo d~ne związane . z reorgan~zac.j.ą 

P ł k 
. l d k ·1· kl ·h ·osoba p. Ejbicha znaneg<> z jak naj- sportu .1 przygotowan przedol!mp!J-e ny a en arzyk Imprez o ars c lepszej $tr<JflY, ~jego pracy ąa stanowis- skich .. Zarząd Z?. zap~asz~· na tę kan· 
08 b8dCbodzncv 8eł:00 . kU przewodn1ęz_ącęgo WY~Zl~łU sporto- ferenoJę wszystkich dz1enmkar~y ~por: 

. _. - 'łLl J . wego ŁOZB, daJe gwarancję, 7,e pra<'a w towych zarówno warszawskich Jak 1 
Lódzki Okręgowy Związek Kolarski dę „Expre11u Ilust~··. sekcji pięściarskiej IKP pójdzie obecnie pozawarszawskich. Konferencja odbę-

cpracował kalendarzyk imprez kolar- 29 czerWGa1 - Ost6h10'1o101S1ki 1latd 1 wła~IWYrtl torem. dzie się w lokalu ZZ. przy ul. Wilczej 1 l 
skich, która odbęd" się w hież~cym sa- gwiaidzisty clo Lodzi ~ Mł(. 11Bar KCJch· - · · 

1::1~,:;,d~::: ,f.ie!cl:ió!~:hd:'i;.~ ba'i ~cal-: Międzrn~rodowv . wvicłg Schmel--lng nlema z k'I-m walcz· yc"' 
sach następująco: kolarski dookoła Łodzi, im. ś. p. \\\'łady· 

28 kwietn_i,~: Wyścist p. n. „Pierwszy sława Sierpińsklogo i wy!ćidi a.ru~YfiO• • . o mistrzostw-o bokserskłe świata 
krok kolarski na 25 khn. we Międzyklubowe „KruAzl!endtt'I& , . . . · . . . 

3 majar - Wyłci~ dla młodzieży rze 28 li~ar - Międzyklubowe wy•o1gf Po walce elimirtacyjnej Schmeling - ryce sytuacja jest obecnie bardzo zagma 
rnieślnicte1 na 25 klm. o·r$tanizult „Re· 

11
Ra:pidu 1

, Hamas, która przyniosła menażerom bok twana i nie wiadomo kto z kim w J.kzyć 
suua" . . . . - 4 sierpolat - Wy~c::i'lli ,,Drt-ia L~a!o· sersklm wielkł\ niespodziankę w postaci będzie o prawo spotkania si~ z Baorem. 

5 maja: - Międzyklubowe w}'~dgi na n6w" na 110 ł 25 klm. . .zwycięstwa. niemca, w planie spotkań Carnera został już wyelimirtowart) , nie 
50 i 25 klm.

1 
or~. „Bal' Kochba." i tnł~dzv 11 lłtrpnl11 -- Wv•oil! naprułał „On. 'o mistrzostwo ~wiata zapanował 11bata- zgodził się bowiem na walkę z Br tddó~ 

klubowy ~y~ci~ drużynowy dookoła to• L gfonów11 n& 30 klrn. . ~ · 1~an11 na wielkl\ ska_lę. W WY:padku zwy„ kiem, ze względu na niewystarczają~e 
dzł, or~. ,,Ma.kabi". · 15 ałerpnł11 - .Wyaoi~ o nagrod• p. clęstwa Hatnasa menażerowie amerykań warunki firtansowe. Hamas wprawdzie 

12 mafa• - _ ·Wyścii! propagand.owy L. Tahll!ra. na 100 kim. orfl. 11Rapkl" i 

1

1 scy }Jogodzillby się z pewnością, rozgry prze grat tdecydowanle ze 8chmelingiem 
młodzików i wyścigi TZS. wyścig drutyn&wy LKS-u. · ;waJ:\9 coraz to ihne walki u siebie. _ ale amerykanie dątl\ do rozegrania trze 

19 i 26 ntafa: -:- Mistrzostwa stosowe 18 slerpllłas -- Wyleig turyłłycz1tf o W obecnej sytuacJi jednak na drodze ciego ttieczu Schmeling ...... Hamas, ze 
na 150 klm. łódzkich klubów kolarskich. tni&tuo.stwo LO«bł rta 50 klm. org. ŁTK. planotn bussinesmanów amerykańskich względu na pierwszą porażkę niemca 

30 maja1 __.. Doroctpe święto Miejsk. 1 wrześnła1 - wy•cig o nagrodę Ma~ stanął Berlin, który chce widzieć walki w Ameryce. · 
Ko·miłetu Wveh. Fliz. i P. W. przy ud:zia gilł.ratu m. to~:bi 100 SC.Im. org, TZ~. l o mistrzostwo na swoim stadionie„ Szuka Sytuacja skompltkowara si• jeszcze 
le klubów kolars·kich. ' mistrzostwo t0rowe 11Makabi". się zatem obecnie przeciwnika dla bardziej, gdy na hory:toncłe pojawił się 

2 czerwca: ~ WyaciJt nosowy o· _ 8 wr1óała1-Wyścil! 11kapidu11 d pu~ Schmelłnga, wymienia wiele nazwisk nowy pretendent do tytułu mistrzowskie 
:.Mistrzostwo Wofewództwa" na 150 h.ar pnechodnł p. L, Bus eio. !t:1niej lub więcej :tnanych, wreszcie na go, rewelacyjny murzyn Joe Louis. Ten 
klni. dla ~awodników licenclowanych, na 22 września: - wyśoi~i fealenrtt mi11 pole bitwy wytacza sh~ działo najwięk- ostatni stoczył w ciągu krótkiego czasu 
15 klm. dla posiadających katty wyśoi· · dzyklu.bowe w Pabfanicaeh org. 11Wirna" szego kalibru: w najbliższym czasie prze 17 zwycięskich spotkań, · rozstrzygając 
~o,ve i na 50 klm. dla tury&tów. 6 paźdslemika: - Oflcłaltte umknłę· 1• clwniklem Sch~elinga będzie hiszpan większość z nich na swoją korzyść przez 

16 cienvcat - 1Wyścti! Jubileuszowy cie sezonu kola1ak~l(o tozl(. .Paolino UzcudurL k. o. . 
K. P .. ,Zjednoczone" _na 150 kim. i wy·· Pozatem kolarte ł6dzev wezmĄ udaiał I Mecz powyższy rozegrany zostanie W tych ,warunk'acn Scłimeling posta
ści!li klubowe „Rekordu". _ 'Iw imp·rezach krafowvch, jak mistrzo· w dniu 30 czerwca w Berlinie na stadjo- n owił zaczekać na wyjaśnienie sytuacji 

20 czerwca: - Ogólnorpolski zjaza. stwach Polski torowych, szosowych, na nie pocztowym, mogącym pomieścić w Ameryce, a w międzyczasie, aby ·nie 
turystyczny do Łowicza. . . · przełaj i t. d. Przez Łódz prowadzić rów 50.000 widzów. . . ,wyjść z formy stoczyć trzecią z kolei 

23 czerwca: - Drużynowy wyścig 1 nież będzie trasa wvśei.4u Warszawa-• Schmeling bynajmniej jednał( nie zre lwalke z ĘaplinQe 
kolarski na trasie Łódź-Kalisz o na.gro. Bedin (1. IX), 1 '.~ygnował z walki z Baerem, ale YI. Arne.I · ·~·-

„ 
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Codzienna nowelka „Expressu•, 

Zazdrość 
Nad Wenecją rozciągnęła się ·czarna 

noc. 
Praca skończyła się. Nastą.piła go

dzina miłości. Godzina miłości i niena
wiści. Nienawiść bowiem stanowi czę
sto drugą twarz miłości, wykrzywionej 
straszliwym grymasem. 

W sercu Giuseppa tkwi właśnie ta
ka nienawiść, zrodzona w mrokach śle
pej zazdrości. 

Blanka, żona Gfusep,pa, jest piękna. 
Dlatego właśnie nienawidzi Blanki. 

Przecież moża ona również innych 
mężczyzn nęcić i oszałamiać! Giusep-
pe nienawidzi męż.czyzn. którzv modi- _ __ __ 

I 

' 

Nr 110 

by ją uwieść. . 
·Wszystkich mężczyz.n! Patachon: - Wi'd'Zisz co mam?.„ Pataahon: - Bądź spokojny„. Na Pat: - Poczeka), ja ci pokażę, jak 

Giuseppe nie ma nawet cienia Cl.owo- Woreczek, pełen kalichlorikum„. Jak strzelnicy -zdobywałem zawsze pierw- s:ę celuje!„. Taikiego huku w życiu nie 
du. Ale Giuseppe jest pełen zazdrości! cisnę ten kamień, to talki będzie huk, że. sze nagrody„. Mój cel jest pewny jaik słyszałeś! „ Uwaga!... Raz, dwa i„ . . 

· Nienawiść jego zmienia sie w chęć ino.„ w banku!... PoUcjant: - Stop!... To panowie tak 
popełnienia jakiegoś mordu. Giuseppe P~t:.--;- N9, to j~zd~, _wal!„ .. Trzeba Pat: -::- O, re.ty!.. ~a~nie-ś. wy:eio: strzel~ją_ w ca~ej okolicy?„. To panom 
bawi się małym wą&kim sztvletem. Boi przec1ez Jakos uczci~ sw1ęta w1elkanoc-'wał .!.:. Wszyst~1e o~c1sk1 zgmotles milme wiath1mo, ze strzelan.1e ~ak~zane?!.. 
się zimnej stali, lecz jednocześnie ją bło ne!.. Tylko czy umiesz celować?.„ Ina miazgę!„. Niech cię za to głodem za !.araz pogadamy ·w ko1msanac1e.„ 

~ostawi. mcrzą!„. 
Giuseppe cłice zabić. 
Gdyby wiedział tylko kozo. · 
Przedewszystkiem jednak Blankę. 
GdY.bY wiedział dlacze.11:0„. 
Przed· .godziną wyszła z domu i je-1 

szcze nie wróciła. 
Cała godzina! Acłi, co mogło się i 

stać w ciągu tej godziny! I 
Giuseppe mierzył pokój miękkim, 

drapieżnym krokiem. .. l 
Myśli plączą mu sie w .11:towie. I 
Obnażony sztylet chowa do kiesze-

nt I 
Dzwonią! 
To napewno BlanKa:l 
Giuseppe wpada do salonu. przez ~~,.._...,...,.....,....._..,._ ... _!!"" ________ .,.. 

kt6ry ona musi przejść i zaoala świa- 1· p N' . . óź . . p t A 'd · · k · p c k · 
tto. . _ _ . ~ at: --;- ie ttr:z, c_nł'ua p m~J!:·· a?:. - w1 z1sz pan„ ~am~ orni- . at: - ze aj, mam jeszcze .ost<~.t~ 

Chce dokładnie zobaczvć twarz 1Ja ... da, w:i.; przez,~c„ płd. „. Z pa!111 me sarzu._:·, Teraz pan. poV:'1menes . ~arę mą t~rebkę ... Mu?zę raz prz~aJmmeJ 
Blanki. Chce zobaczyć natvchmiast! ! :ak łat~o„.„ Ktoz~y- to chciał swH;ta w zapl~c1c:„. Ale mY: Jeste~my lep~1 1 do st!z~h~„. Byto, me było.„ Bierz ka-
Może dojrzy ślady pocałunków innego! k,orr..15.a!Jac1e spęd1z1ć~.„ . kom1sanatu ?ana me z~b1erzemy .. „ m1en, Jazda! . . 

Blanka ukazuje się na progu. 'Ru- l . PohcJ~nt: - Co. „ .. l}cH:kać wam Patacho~ •. - Bywa1 pan zdrów„. Patach:on: - . Dobra J~st„. Okaz1~ 
chem, pełnym gracji, uchvla kotarę. Na li się. zachciało,?.. CzekaJi1e, Ja wam po-l:Wesoł~ch. sw1ąt!... Baw s1~ pan dobr~e ~ai~rza ~~ę osobhw~ „ Ntkogo

1 
w pob.h 

wargach jej spoczywa uowitalny uś- kazę.. Stać„„ Co to. !„. Kto strze- 1 wszys.tk1ego dobreg?·. Ą gdy. ~ob„- zu mema.„ A więc uwaga„„ Riłz, 

miech który rozpłynął sie natvchmiast . la? !.„ O, retY'!... Sam spowodowałem (.;zysz c1otk·~ swą, to JeJ się kłantajl dwa L. 
pod ~pfywem ści~,zniętych i surowych '1 wybuchi ···- - „ -·- /ff J '. "- „ . r<' • >'( • • • , •• 

rysów twarzy jej meta. 
Mimowoli cofnęła sle i uczyniłn 

ruch, jakgdyby zmierzała ku bocznym 
drzwiom. _ ~ 

Giuseppe nagfym slfoldem orzesa- ;_ 
dził stół , który zagradzał mu drogę.ff 

Stanął przed nią i chwycił ią za rę-
kę. .. I 

Syknął: 
- Co się stało z twoim sz.nurem pe-, 

ret? . 
1 Obf ędnv triumf malował sle w jego I 

oczach. Ręka szukata trzonu„. 1 
Blanka podniosła drżącą reke ku szyi : . «a11 11 

i wyciągnęła perły spod wvsoko opię- j 1 ' · ~ - · -

tej sukni. ---- · - - · - - - -

b 
. • - Gdyk~zcnodzitaś z aomu, perły' Pat: - Ładna historja!... Tego Jesz- Przechodnie: - Uciekać!... Ratuj się, Pat: - Czel{aj, teraz będzie naneosza 
Y1Y na su n1 · _ _ _ cze brakowało!... Pies potknął torebkę kto może!... Lada chwila może być stra- zabawa„. W tym kluczu są łebki od za
. Słowa .te brzn:iaty Jak wvroK. śi:n.Ie~- z prochem!„. Teraz o wybuch bardo szliwa eksplozja!... Ten pies pożarł pół pałek, a dziurkę zatkałem gwoździem„. 

c1. Wargi .Blapk1 drżały. Coś Ją dusi- latwo„. beczki dynamitu!„. . Jak trzasnę, dopiero będzie huk! 

to w krtam. Patachon: - Wal na latarnię! ... Tru- Pat: - A pudziesz!... Do budy!.„ Patachon: - No, dobra, wal już!... 
Wielkie ciemne oczy przy~asły na- dno!... Nie chciałbym zginąć marnie i to 

1
ostą.tnią torebkę nam zabrał! ... A to łotr J'ylko prędzej, bo policjant nadchodzi„. 

gle. . . . _ akurat na same święta !„. Może nam się 'Ale ja jeszcze z tej strzelaniny nie rezy-
1
1Jak nas teraz zlapie, to będzie gorzej„. 

Chciała coś powiedzieć. lecz słowa jeszcze nawinie jakaś uczta! gnuję!... J 

uwięzły jej w gardle. 
Giuseppe ścisnął ręl<oJeść sztyletu ł 

zwolna wyciągnął go z kieszeni. t 
Nagle grobową ciszę przerwał dzwo- : 

nek telefoniczny. 1 

Giuseppe ·drgnął. Mocnfol ścisnąl 
rękę Blanki, lecz aruga reka. w kt6reJ l 
trzymał sztylet, rozlufnłfa sfo. 

Przyciągnął Blanke O.o telefonu. 
Teraz m.oże się dowie. kim byt ten 

drus:r;i, którego spotka taki sam los! 
Pozwoli jej m6wić, Ja:kgavbv go nie 

było w domu i w ten St)Os6b dowie się 
o wszystkiem. 

Giuseppe poanióst sfucliawKe. 
Nagle twarz jego zmieniła się. Całe 

ciało, jakzdyby odprętyło słe. . . 
Odparł matowym itosem: PollcJant: - lim„. A panowie magna Pat (szeptem): - Dobra jest... Terazl ·Pat: - No, nareszcie dostaliśmy się 

· Krawcowa Blanki dzwoniła z zapy- ci co tu robią, jeśli wolno spytać?.„ Cóż wiejmy na całego, póki czas.„ Mogło być do n·aszego domu„. A co to?„. Cóż to za 

taniem, czy ma dziś Jeszcze _odesłać su- ma znaczyć ten klucz?.„ Złodziejaszki? gorzej ... Jazda, w nogi! kartka wisi na drzwiach?„. Antoś Pech 
knię. którą mierzyła p6t ~o.dtinv temu Pat: - Nie, panie komisarzu... To · Polićj-,aqt: - Owszem mogę wam po- .zaprasza nas na świąteczną ucztę?„. 

i która wymagała pewnych ooorawek. klucz do naszego mieszkania, ale nie mo 11).Óc ... Ale mi się jakoś nie wierzy, że to f'ainie! Idziemy!... 
A więc dlatego perhr znalazły sie żerny go jakoś wepchnąć do dziurki.. .. ,klucz od waszego mieszkania... Zaraz Patachon: - Wiedziałem, że ktoś nas 

pod suknia! . . Gdyby szanowny pan komisarz zecltc•i:il sprawdzimy ... Co to?„. Prochowni::i eks- zaprosi na święta!... Wstawa pewnie bę-

Giuseppe·· przyciągnął Blankę do nam pomóc„ lplodowala ?!?„. Na pomoc!!! dzie odpo_wi~dni? galanta!... A .Jak tam 

siebie. ł lbyło .dow1ec1e się z . „:Expressu w po-
_Była niewinna.:, . - medzialek! 

„ 




